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miesięcznie fl zlr., kwartalnie i f  zlr., 
półrocznie 6  zlr., rocznie f  £  zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
f •> cnt. miesięcznie.

Na p row inc j i  i w c a łe j  m onarch j i  
A u s t ro -W ę g ie r sk ie j :

miesięcznie 1  zlr. cnt., kwartalnie 
<f zlr., półrocznie 8  zlr., rocznie 14» zlr.

Numer pojedyńczy 6  cnt. wychodzi codziennie o gocLz. 8 rano.

Cena ogłoszeń’'
7.a wiersz  pe t i tow y ,  lub  jeg o  m ie jsce  
za p ie rw szy  raz l O  c en tó w ,  za n a s t ę ­
p n e  po  ł i  c en tó w .  —  D r o b n e  o g ło s z e ­
nia zw ykłym  d ru k ie m  po ®  cnt.  od 
w yrazu ,  t łu s tym  d ru k ie m  po cn t .  od 
w yrazu .  M in im u m  ceny  d r o b n y c h  o g ło ­
szeń  2 A  cn t.  „ N a d e s ł a n e 11 £ 4 1  cn i.  

od wiersza.
Adres dla telegi»mów:

„ K U R J E R “  —  K R A K Ó W .

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
i

W  sąd z ie  pow. w L im anow y, d 4 czer­
wca sprzedaż  rea ln o śc i 1 67 w Z aw ad k ach  
od sum y 1400  z łr . W adjum  10% .

* W  sądzie pow iatow ym  w M ielcu, dn ia  
5 czerw ca sprzedaż  rea lno śc i 1. 79 w G rK  
chow ie od sum y 990  z lr. W ad jum  10 %.

szcza w Jez ie rz a n a c h , który7 w ten  sposób 
obchodzi się z para fianam i że ci m uszą 
un ikać cerk w i, a następ n ie  proboszcz ru sk i 
spory  w iedzie i żale w ylew a na „w y łap y ­
w anie dusz ru sk ich  przez  k sięży  ła c iń sk ich 11. 
Po  d ru g ie  zanotow ać m usim y, rozpoczęcie 
się p rocesu karn eg o  w Sam Dorze, przeciw  
ks. Iw anow ; .Gaegiejczukowi, prob. z R uz- 
h ó rcza , oskarżonem u o zbrodn ię  zak łócen ia  
spokoju  publicznego  z §. 65 u. k .,  popeł­
n ioną na k azan in  w cerk w i d. 6 p aźd z ie r­
n ik a  r . z. W ed łu g  a k tu  o sk a rżen ia , k s. G. 
p rz e g ra ł  p row izorjum  z w ieśniakiem  m iej­
scow ym , i to  go ta k  ro zd rażn iło , że pod­
czas n ab o żeń stw a , w y stąp iw szy  z n au k ą  do 
zg rom adzonego  ludu , r z e k ł : „ J a k to  te raz
ua św iecie ! gdy  daw niej w ystąp i! k to  p rz e ­
ciw ko k sięd zn , to  go w ieszali, a te ra z  ta ­
ki cz łow iek , p rocesu jący  się z dnchow nym , 
znajdu je  ła tw ie j praw o, niż duchow ny. N asz 
cesarz , k tó ry  m iał dać autonom ję, n ad a ł gw ał- 
tonom ję. Je g o  p a ra g ra fy  i sądy  nic nie 
w arte11. W ypow iedzen ie  tych  w yrazów , po­
tw ierdziło  k ilk u  św iadków , w łościan. T rz e ­
cie doniesienie do tyczy  p roboszcza g r. k a t. 
w M szanie, pow. gródeckim . W łościan inow i 
O learn ikow i R u s in o w i, zm a-ło  dziecko 
w zięte na w ychow anie, a  będące narodo­
wości po lsk ie j. K s. Szw edzicki odm ów ił 
pogrzebu : „A m eni n a  szczo tu  P o lak iw ,
ja ne potrebujin tu  P o la k iw 11. O learn ik  udał 
się tedy  do P o w itn a , do k s . kau . B a ra n ie ­
ckiego z p rośbą , bv t e j  na cm en ta rzu  w 
P ow itu ie  dziec inę  pochow ał. K s. B a ra n ie ­
ck i a to li, w ielce pow ażany  proboszcz rz . 
k a t., m usiał rów nież  odm ów ić te j p rośb ie , 
gdyż  bez pozw olen ia  n am ies tn ic tw a  nie 
może być zm arły  w innem  m iejscu chow a­
ny, a u iże li um arł. O learn ik  m usiał tedy  z 
tru m ien k ą  w racać znow u dc M szany. Ks. 
Szw edzicki w ołał ponow nie: „ Z a b e rit sobi, 
zaberit, j a  w mojej ce rkw i ue po trebu ju  
Po lak iw , a  na  cm en ta ri ne ma d la  P o lak iw  
placu “ . D opiero po d ług ich  ta rg a c h  ks. 
Szw edzicki zezw olił na  w n iesien ie  tru m ie n ­
ki z dzieckiem , gdy  O lea rn ik  zgodz ił się 
na zap łacen ie  3 z łr . za  miejsce n a  cm en­
ta rz u , podczas gdy  in n i p łacą  5 0  ct.

* K ra jo w a  P a d a  szko lna  p o stan o w iła  na 
posiedzenin odbytem  dnia  11 m aja b. r . 
zorganizow ać w P rzem yślu  6 ciok lasuw ą 
szkołę w ydziałow ą żeńską.

* Z J r i ó d k ą  d o n o sz.a,. że r ,  K a ro 1 M ichel,
1 "iia tamże, ma oyć przeniesiony w s t*  \  

łj  a^an spoczynku.
* Prezentę na grecko-katolickie probo­

stwo w Sienkowie otrzymał ks. Ma”tynink- 
Łotocki, wikary z Łubianek

* C esarz nad a ł za rząd cy  i in sp ek to ro w i 
zdrojow em n w K ry n icy , Z ygm nntow i Soko­
łow skiem u, ty tu ł  cesarsk iego  radcy  z nwol- 
n ieniem  od ta k sy .

* W  Bacz&czu ma się odbyć d n ia  28 
b. m. o godzin ie  4  popo łudn ia  zw ołane 
p rzez  ru s k ą  N aro d n ą  rad ę  zeb ran ie  w 
sp raw ie  w yboru kom ite tu  pow iatow ego, k tó ­
ry b y  um ożliw ił za lega jącym  z d ługam i w 
B ankn w łościańsk im  's p ła tę  d łnżnego  k a ­
p ita ła .

Gdy przed laty sarkano na rozwielmo- 
żnienie się lichwy, gdy potem coraz śmie­
lej obmyślano przeciw niej środki obrony, 
rozległ się głos z obozu żydowskiego 
dziennikarstwa, że a n t y s e m i c i  pragną 
w imię obskurantyzmu ograniczać prawa 
obywatelskie wyznawców religji talmudy- 
cznej. Żydzi zagarnęli monopol handlu w 
kraju naszym ; kto tylko nawoływać za­
czął ospałych i gnuśnych, by w tym mo­
nopolu zrobili wyłom i do pracy się wzięli, 
nazwano go antysemitą. K to  wskazał na 
ciemuię przesądów zdziczałego cywilizacyj­
nie żydostwa, na wszechwładzę kahałów, 
niezgodną z ustawami państwa, ua orga­
nizację gmin żydowskich, opartą na s tra ­
sznej solidarności wyzysku klas pracu ją­
cych i posiadających, kto otwarł wrota haj- 
derów, szerzących zawiść, ciemnotę i prze­
sąd, kto wskazywał na tłumy żydów, 
usuwających się od rekrutacji, od podat­
ków, kto się ośmielił oburzać, iż żydzi 
po tylu wiekai-.h pobytu ua ziemi naszej, 
nie przyswoili sobie naszego języka, kto 
nu; chciał się zachwycać pięknością ża r­
gonu hebrajsko-uiemieckiego, kto Sję do­
magać odważył, aby żydzi równe usyskaw- 
szy prawa, do równych poczuwali się o- 
bowiązków, temu dziennikarstwo żydow­
skie rzucało pod nogi obelgi, a pragnęło 
nawet i w oczy ciskać zarzuty, że jest 
wstecznikiem, feudałem, klerykalem, zaco­
fańcem, że nie rozumie ducha X IX  stu ­
lecia.

K rzyki bywały tak zuchwałe, tak bez­
czelne, że aż zdumiewały, zamiast pognie­
wać. To też zamiast nakazać im milczenie, 
odwracano się od nich z pogardą. T ym ­
czasem zuchwalstwo semickie rozrastało 
się coraz więcej.

Źydostwo zagarnęło władzę w europej­
skim świecie finansowym Na targowicę 
kapitału i kredytu rzuciło swą wolę, i z 
nią liczyć się zaczęły gabinety państw euro­
pejskich. Żydostwo, gdy kupiło sobie opiuję 
publiczną i włada nią za pomocą dzienni­
karstwa, którego stolicami Wiedeń i B er­
lin, zapragnęło jeazezf^, innego podhe^in, 
podboju ducha. Zżydowić etykę życia, 
zetrzeć piętno ehrystjanizmu z cywilizacji, 
uczynić ją  jedynie i wyłącznie materjalną, 
uczynić z niej tylko źródło tych środków, 
które służą do uwygodnienia życia ma- 
terjalnego, a otrząść z uiej wszelkie ide­
ały, oto czego zapragnął semityzm

Niezdolny wyszukać uiczee-i dla 'ucha 
w księgach Mojżesza, a nie mogąc pogo­
dzić się z banalnym, formalistycznym „szpeis- 
zetlowym11 talmudyzmem, odnowił judaizm 
historję złotego cielca, odrzucił religję po­
zytywną, objawioną, czy choćby spekula­
cyjną, a w jej miejsce stworzył cześć dla 
życia i użycia, czyniąc je  wyłącznym ce 
Jem istnienia.

Ale chrystjanizm niezachwiany, chrze­
ścijanie spieszą do kościołów, wiernie sto­
ją  przy swojej wierze, nie chcąc wyrzec 
się Boga i Kościoła. W ięc rzucono się z 
żydowskiego obozu w dzikich podskokach, 
więc pięść żydowska chwyciła za kamień 
i błoto i ciska niemi ua chrześcijaństwo 
za to jedynie, że uie chce uchylić krzyża 
przed złotym ciePem.

Powie przecież kto, że się zapalamy, ja k ­
kolwiek nie ma do tego powodów. Zastanów­
my się zupełnie chłodno nad sprawą. 
O to aż nadto dobrze wiadomo, że toleran­
cja religijna u nas zawsze, a w Europie 
w X IX  stuleciu, najzupełniejszą pozosta­
wiła żydom swobodę wyznawania religji i 
używania wszelkich praw obywatelskich 
na równi z chrześcijanami. Nie ma rządu, 
z wyjątkiem Posji, nie ma stronnictwa po­
litycznego, któreby w imię różn icy w iary  
zamierzało jakiekolwiek zamachy na owo 
równouprawnienie żydów. Żydzi wiedzą o 
tern bardzo dobrze, a jednak nie są zado­
woleni tern, co im dano i biją taranem w 
instytucje chrześcijańskie. D la czego? Bo 
im nie wystarcza równouprawnienie, oni 
chcą i panowania.

Wyśmiewają się z Kościoła, z hierarchji, 
z bogobojnej w’ary, bo to są twierdze, w 
których zawarł się świat chrześcijański. 
Oni, u których rabin jest niemal panem 
życia i śmierci, dążyli i dążą do podko­
pania powagi episkopatu i duchowieństwa; 
oni, u których Każdy krok, obmycie pal 
ców, jadło, zawieranie interesów, handel, 
ubranie, wszystl ie niemal ruchy fizjoiogi 
cznego i psychicznego życia dyktowane 
są przez rytuał religijny, podniecają przez 
druk tłumy chrześcijańskie do buntu prze­
ciw organizacji Kościoła. I  to się u nich 
nazywa liberalizm em !

Tyle przesądów, tyle barbarzyństwa, 
tyle śmiecia zawianego przez wieki w or­
ganizacji gmin żydow skich, a prasa ży­
dowska nie podnosi głosu , by teu śmie 
tnik oczyścić, prasa żydowska nie widzi 
uadużyć kahaluych, samowoli ciemnych 
rabinów, nie ma oczu i uszu na to wszy 
stko, ale ma w  pogotowiu sax’kazm, irouję, 
jad zawiści, bioto oszczerstwa, ile razy 
dowie się o jakim ś niegodnym kapłaństwa 
księdzu. Tych , co bronią się, co bronią 
swego K ościoła, co nie chcą zżydowić 
chrześcijańskiej cywilizacji, zowią antyse 
mitami, więc można słusznie i Sprawie­
dliwie uazwać ich antychrystami. A ntyse­
mityzm uie czyui ua żydów zamachu, on 
wola tylko do obrony przeciw p a u o w a-

Z życia królowej
Było to w epoce ostatniej wojny francu- 

sko-uiemieckiej.
Powietrze wstrząsane okrzykami bojo- 

wemi walczących, przesycone dymem mi- 
trajlez i odtylcówek, na ciężkich swych 
falach gnało echa zapału wojowniczego o 
kilkaset mil jpd Renu

Społeczeństwa ludzkie ua globie naszym 
stanowczo się były podzieliły wówczas na 
dwa obozy: jedns spieszyć chcieli na po ­
móc do Berlina, drudzy do Paryża. Jeźli 
nauczyciel szkolny mobilizował swój zapał 
dla jeduej z tych stolic, mobilizacja wnet 
dotkliwie dawała się uczuć ua tyluej stra' 
4y zastępu małych przeciwników, oświad­
czających się za drugą stolicą. Za to też 
w godzinach rekieacyjuych sowicie sobie 
wetowano straty  poniesione.

Właśnie jedua z takich rewindykacji od­
bywała się w godzinach popołudniowych 
piękuego dnia jesiennego ua przestronnej i 
pustej ulicy Kanatuej w Odessie, w pobli­
żu t. zw. koszar Sobańskich.

Na przestrzeni mało podówczas zaludnio­
nej i prawie przedmiejskiej, a usypanej 
żwirem, wznosił się wśród gruzów kamie­
ni i wapna, jakiś kopiec z ziemi i gliny 
na fundamenta budującego się domu, te­
raz nieco grząski, błotnisty i rozmiękczo 
ny spadłym w nocy deszczem. O posiada­
nie tego kopca toczył się już od półgodzi­
ny bój zacięty między dwiema armjami 
kilkunastu wojowników, z których najstar­
szy liczył lat dwanaście, a najmłodszy ośm 
Na czele oblegających postępował osiwiały 
w bojach i pomalowany wapnem Moltke, 
a ua pochyłościach kopca bronił go nt 
czeie swej rozpaczliwej drużyny Napo-
»„.» IJŁ»e< _s pMytsra-wiouą_—

ków: pofarL, wanych sadzą
Niemcy, Kierowani planem genjalnege 

swego taktyka, świeżo zmarłego feldmar­
szałka, maszerując oddzielnie, skupili się 
teraz razem i uderzyli ze straszuym impe­
tem na cesarza Francuzów, który szamo­
cąc się w nierównej walce i postradawszy 
już połowę brody, wydał ostatuie rozkazy 
rezerwie artylerji, a sam z podniesionym 
do góry paiaszem drewnianym rzucił się 
naprzód, postanowiwszy raczej zginąć z ho­
norem, niż poddać gię wrogowi I  byłby 
niezawodnie zginął, — no, bo ziesztą i 
siły przeciwnika były przeważające, gdyby 
nie nadzwyczajna interwencja.

Od strony ulicy de Ribas postępowały 
krokiem spacerowym dwie "postacie n ie­
wieście o nierównym wieku i takiemże 
stanowisku Młodsza — o ciemnych rzę­
sach, wiotkie, szykowne dziewczę l a — 14 
letnie, z iodzaju tych podlotków, których 
wzrost na tyle ju t  j est wymownym, że 
staje się niebezpiecznym dla mężczyzn, a 
może właśnie dla tego jeszcze niebezpie­
czniejszym dla nich samych. S tarsza prze­
ciw własnym i męzkim pokusom opance­
rzona czterdziestką, co chwila zwracała 
ku swej pupilce szept rygorystyczny ;

  ras yeux, mademaiselle / “
I oczęta figlarnie z taktem  miarowym 

przyzwoicie chowanej panienk. opuszczały 
się zwolua ku ziemi po to tylko, aby 
wkrótce nieprzepartą silą odruchu podnieść 
się ua nowo i wywołać ponowny ruch au ­
tomatyczny szczęk surowej ochmistrzyni.

I zgodność przykładua panowała mię­
dzy obiema w tej eleganckiej atmosferze 
uajpryncypalniejszej ulicy grodu Riche- 
lieu’go. G dy się jednak wydobyto z tego 
krępującego swobodę ruchów św iata, gdy 
się zwrócono przez strada Italiana i prze­
cznicę ku ulicy Kauatuej i posłyszano tam 
rozlegającą się donośnie wrzawę bojową 
dwóch walczących o kopiec arm j’, dyscy­
plina zwolniała ; ochmistrzyni zaiedwo zdą­
żyła zapytać: „ Qu’e,*t. ce. qu’on f i u t  dane
la ć *  a pupilka rzucić przeiotną odpo 
wiedź: — (/; /,/ hflnnc guerrf ,  m a­
dame, nos ra illan ts m arm itons“ — i ude­
rzywszy radośnie po własnej nóżce para­
solką, frunęła naprzód skokiem łani, po­
zostawiając daleko za sobą surową ochmi­
strzynię, która napróżno z pod pancerza 
swego wydobywała głos powściągliwy :

— M a is , mademoiselU K s e s z o ,  S' j j.z 
s a g ę !  Voyons abstenez voas tou t de su i te 
des betisses, ho la , m ademoisele K ieszk o !

Interwencja w postaci wojowniczego 
podlotka przybywała w chwili uajkryty- 
ezniejszej dla armji fraucuzkiej, a zwła­
szcza ula jej wodza naczelnego. Właśnie 
jakiś olbrzymi braudenburczyk w pikeihau-. 
bie papierowej, pomalowanej gumigutą, 
wymierza! swoją maczugą cios stanowczy 
na głowę rozpaczliwego Napoleona, gdy 
lotna interwencja, podskoczywszy zręcznie 
z tyłu szeregu niemieckiego, uderzeniem 
parasolki o maczugę, odparowała cios o- 
krutny, tak, ie  broń branuenburc.zyka, 
wypadłszy z ręki, frunęła daleko w po­
wietrze po nad szeregami walczących przy 
głośnym śmieenu i okrzyku interweniują­
cej : Vive la F ra n c e !

(Dokończenie nastąpi).

,'URJER PROWINCJONALNY

Przed kilku dniami odebraliśmy z Pe­
tersburga drugą prywatną wiadomości o 
knowaniach polityków rosyjskich z pra­
wnymi lub samozwańczymi reprezentanta­
mi państw bałkańskich. Wiadomości te 
potwierdza w zupełności berlińska N a tio ­
nal Z tg . Dziennik teu donosi nadto, że 
serbski minister skarbu rozmawiał w  Pe ■ 
tersburgu także z samym księciem Czarno­
góry, który poddał ostrej krytyce postę­
powanie rządu serbskiego. Przemawiając, 
jakby zwierzchnik Serbji, ganił ks. Nikita, 
że rząd belgradzki zbyt dużo zajmował 
się załatwieniem sprawy M ilana, zamiast 
zwrói ić uwagę na wielkie zadania Serbji. 
W ładca Czarnogóry zwrócił uwagę p. V ui- 
cza na starą Serbję i na Bośuję i wypo- 
w,edz:ał zaanie, że kierownictwo spraw 
serbskich -powinna ująć silna ręka. Serbją



2 KURJER POLSKI --dnia 23 maja 1891 Nr. i 38.

Z różnych sfer i stron.
-u

Z ŻYCIA RENEGATA.
( W I Ą Z A N K A  L I S T Ó W  I  N O T a T ) .  

Zebrał 

M i c h a ł  Kol i e .

(Ciąg dalszy).

K a z im ie rz  G o r d o n 1) , je d e n  z ty c h , o 
k tó reg o  C za jk o w sk iem u  ch o d z i, u d a ł się 
rzeczy  c iśc ie  z ro z k a z u  S a d y k a  na  K au k az .

U stę p  lis tu  o p o m o rd o w a n y c h  ch łopach  
w  B ia ło ce rk iew szczy źn ie  o d n o si się do  
znanego  w y p a d k u  18 5 5  ro k u , d o  ta k  zw a­
nego p rzez  G ille ra  p o w s t a n i a  c z t e r ­
n a s t o d n i o w e g o - ) ,  k tó re  by ło  n a s tę p ­
stw em  m ylnego  z ro zu m ien ia  cekstu  o d e ­
zw y  c a ra , o raz  sy n o d u  p e te rsb u rsk ieg o . 
R u ch aw k a  ta  nie b y ła  n iebezp ieczną  d la  
sp o łeczeu siw a , sk o ń czy ła  się  n a  p o tu rb o  
w an iu  k ilk u  p o p ó w  i u rzęd n ik ó w , posą  
dzo n y eh  p rzez  w łośc ian  o u k ry w a n ie  n ie ­
is tn ie jąceg o  m «nifeo tu , g łoszącego  w sz y s t­
k im  w olność . N ie  p o trzeb u jem y  c h y b a  d o ­
d aw ać , że o d w e t za w sze lk ie  „ u c h y b i e ­
n i  a “ o d p łaco n y  zo s ta ł z lich w ą . O b a ła -  
m u co n y  lu d  nie d d ic z y ł  się w ielu  sw o ich  
sąs iadów .

J u ż  p rzy  p ie rw szy m  liśc ie  w sp o m in a liś ­
m y , że d la  d aw n y ch  ko legów  p o zo sta ł C z a j­
k o w sk i n iezm ien io n y m . Z a  d ow ód  słu ży ć  
m oże c h o ćb y  s p ra w a  S y d o ra  S y d o re ó k i, 
k tó re m u  p ra g n ą ł u ła tw ić  p o w ró t do  R o s ji , 
po  d ługiej teg o ż  — p o  za je j g ra n ic a m i —  
w ędrów ce . Z aw sze  gc o n a  w ielce in te re ­
su je  i c ie szy , że w eszła  ju ż  na d o b rą  d ro ­
gę. P ro te g u je , po leca , gdz ie  p o trzeb a , ro z ­
p isu je  n a  w sz y s tk ie  s tro n y  lis ty , kołacze 
d o  ro d z in y  e m ig ra n ta  o zasiłek  do  p rz e ­
b y c ia  d łu g ie j d ro g i k o n ie c z n y . . .  S łow em , 
n ie  z an ie d b u je  n iczego  a  j e s t  to  d o b ra  
s tro n a , k tó rą  —  o m aw ia jąc  liczne  i b o le ­
sn e  w ad y  S a d y k a  —  p o d n ie ść  za  obow ią­
zek  uw ażam y.

Z a  p raw d z iw o ść  p rzy to czo n y ch  fak tów  
ręczy ć  n ie  m o ż e m y ; w Każdym  raz ie  w y­
d a ją  się  n am  one m ocno p rzesadzonym i. 
Z ie sz tą  n a jlep ie j za  naszem  p rz y p u sz c z e ­
n iem  p rzem ów ią  słow a sam ego a u to ra  k o ­
re sp o n d en c ji :

!) K az im ierz  G ordon, s tu d e n t k ijow sk iego  
u n iw e rsy te tu  z 1 8 3 8  r ., w la t  siedm  potem  
p ro ie so r o gn iom is trzow stw a  w L ićge, pojechał 
do K on stan ty n o p o la , potem , z polecenia C zaj­
kow sk iego  udał się na K aukaz  do k ra ju  
C zerk iesów  i z n a la z ł tam  śm ierć  ze s k ry ­
tobójczej rę k i. P on iew aż  by ł p rzez  sw ego 
p ro te k to ra , k s. A dam a C zarto ry sk ie g o , u - 
p rzedzony , że m is ja , k tó rą  jem u , jak o  
z d o l n e m u  bardzo  oficerow i, pow ierza ją , 
na leży  do n ad e r n iebezp iecznych  —  mimo 
to  jed n ak , z pośw ięceniem P o la k a  j ą .p r z y -  
j ą ł  i po stosow nych  p rzy g o to w an iach  w 
K o n stan ty n o p o ln , do k ra ju  U bychów  w yru  
szy ł, by tam  s tan ąć  w raz  z K ierandnk iem  
na czele  zastępów , w ypow iadających  w ojnę 
R o s ji , w ięc n aw e t n a jo s trze jszy  sędzia  
śm ierci jeg o  za  w inę S adykow i poczytać 
n ie może, bo n ie m a p raw a.

G ordon z w łasnej w oli, n ie  p rz y m u sz a ­
ny  p rzez  n ikogo , p o d ją ł się tru d n eg o  za ­
dania; za  n a s tę p s tw a , C zajkow sk i, dom aga­
ją c y  się li ty lk o  p rz y s ła n ia  z P a ry ż a  „ z d o l ­
n e g o  o f i c e r a , “ odpow iadać nie może. 
O rm jan in , p racu jący  w a rse n a le , urządzonym  
p rzez  G ordona, uw aża ł za  s tosow ne dwom 
panom  s łu ż y ć ; n iew ątp liw ie  te ż  z polecenia 
kom endan ta  z a ło g i ro s jjs k ie j  s t r z e l i ł  w le- 
sie z p is to le tu  do sw ego p rze ło żo n eg o  i 
trupem  go położył, n iw ecząc w ten  spo ­
sób na jsz lach e tn ie jsze  zam iary . W in o w ajca  
zb ieg ł, rodz inę  jeg o  sp o tk a ła  g ro zą  p rz e j ­
m ująca k a ra , spełn iona  na niej z ro z k a z u  
w odza U bychów .

T ak im  je s t  p raw d z iw y  opis tego  tr a g i ­
cznego w ypadku; z łe  p rzeczuc ia  G ordona 
sp raw d z iły  się , żegn a jąc  tow arzyszów  w y ­
g n a n ia  p rzed  w yruszen iem  z C arog rodu , że ­
g n a ł ich na zaw sze.

B u d a n o w : I s to r .  Im per. U n iw er. s. W ła  
d im ira . „K ijów  1884  r . 1 6 4 — 1 6 6 “ . tiznl- 
(jin ■ Ju g o  zapadn . k ra j „K ijów  1 8 6 4 “ , s t r .  
3 5  B u d zy ń s k i:  „ P a m ię tn ik i 1 , 4 1 6  —4 2 2 “ . 
G tl'e r :  („ H is t. pow st. N ar. p o lsk i" . T . IV  
4 2 9 “ ) n azy w a G ordona W ładysław em .

2) „ H is t . pow st. N arodn  p o ls k .“ IV , 4 3 4  
do 44  3 .“

K ijów , 15 m a ja  1873.

„ I i a t  T w ó j z 10 m aja  o d eb ra łem , ró ­
w nież j a k  p o p rz e d n i z 3  m aja . Z aczynam  
od in te re su  sam ego  R aw sk ieg o , ju ż  on p o ­
d a ł się  o  pozw olen ie  p o w ro tu  do  k ra ju  i 
o trzy m ał z am b asad y  ro sy jsk ie j w W ie ­
d n iu  p rz y c h y ln ą  odpow iedź , czek a  ty lk o  
na fu u d u sz  n a  p o d ró ż , w ięc ju z  nie m oże 
być u w ażan y m  rządow n ie  za em ig ran ta , 
a le za p o d d a jąc eg o  się w ładzy  p ra w n e j ; 
p iszę do je g o  b ra ta , z kom plem en tem  d la  
te śc ia , p rzeczy ta j i b ądź  ła sk aw  poszlij lu b  
o d d a j.

R a w s k i p rzy b y w szy , po  o d b y c iu  fo rm a l­
ności p ra w n y c h , będzie  się m óg ł u d ać  do 
T u rk ie s ta n n  ja k o  inżyr le r, a lbo  ja k o  ofi­
c e r, zo b aczem y , stosow nie  do  je g o  życze­
n ia  i m ożności w yrob ien ia  m u p o sad y . 
N ie c h  m u  w ypraw ią  p a rę s e t ru b li,  to  m u 
w y sta rczy , p iszę m u o z ro b io n y ch  p rzeze- 
m n ie  k ro k a c h , z la sk i tw o jego  p o p a rc ia , 
j a k  ty lk o  będzie  m ia ł p ien iąd ze , z a raz  p o ­
d a  się  o p a sz p o r t i p rzy jed z ie  czy do  K a  
m ień ca , czy  do K ijo w a , s to so w n ie  do  woli 
w ład zy .

T e ra z  p rzy s tęp u ję  do  p o lity k i, a le  u -  
czciw ej i k o rzystne j d la  nas, je ś l i  ch o ć  raz  
p rzen iew ierzy m y  się n aszem u  na jw ’e rn ie j- 
szem u  a llian tow i, k tó ry m  je s t  n i e s e n s  
p o l i t y c z n y .  Je sz c z e  w S ta m b u le  w ie­
d z ia łe m , a  tu  w  K ijo w ie  d o b itn ie j s ię  p rz e ­
k o n a łem , że to  n ieszczęsne  i w y s tęp n e  p o ­
w stan ie  na R u s i, to  je s t  w trzeo n  g u b e r-  
n jach  zach o d n io -p o łu d n io w y ch , b y łe "  sp ro ­
w okow ane p rzez  lu d z i, k tó rzy  się z a trw o ­
ży li u tr a tą  m a ją tk ó w , przez uw łaszczen ie  
i u sam ow oln iem e ch łopów , d ane  w olą ce­
sa rsk ą . M y ś le li ci panow ie, że rz ą d  za ­
s tra sz ą  i  zm uszą , je ś li nie do  co fn ięc ia  
p o s ta n o w ie n ia , to  p rzyna jm n ie j do  z m o d y ­
fikow an ia  go na k o rzy ść  w łaścicieli.

( P a h z u  ciąg Hnntgpi).

Influenza z powrotem.
Czy n ie  u w ażac ie , c zy te ln icy , że ten  

gość n iep ro szo n y , influenza, zaczy n a  naw ie­
dzać E u ro p ę  za często?

C z jzb y śm y  znow u, ja k  k ilk an aśc ie  m ie­
sięcy  tem u, m ieli w idzieć połow ę m iesz­
kańców  K rak o w a  leżącą  w łó żk ac h , a d ru ­
gą b ieg a jącą  do ap tek  i le k a rz y  ? N ic chcę 
być puszczyk iem , a le  sądząc z n iek tó ry ch  
objaw ów , zda je  mi się, że ta  niew esoła 
pe rsp ek ty w a  zaczy n a  się ju ż  zary sow yw ać  
na horyzoncie . W  każdym  ra z ie  influenza 
g rasu je  znow u w naszej części św ia ta  i 
jeże li w ro k u  1889  oddaliśm y ją  A m eryce, 
to w ro k n  1891 A m eryka w raca  ją  E u ­
ropie.

W iem y w szyscy , ja k  s tra szn a , ja k  szyb- 
konoga je s t z n iej tu ry s tk a . Z robić  po­
dróż  naokoło św ia ta  w p rz e c ią g u  dni ośm- 
dziesięciu  — to d la  n iej b ag a te la . W elo - 
cypedem  jed z ie , czy co u l i c h a ! ? O puści­
w szy F ra n c ję  w końcu zim y ro k u  z e sz łe ­
go, o d p łynę ła  do A n g lji i A m eryk i, do 
k tó re j w k ro czy ła  p rzez  N ew -Y o rk . P rze - 
spacerow ała  się p r zez całe S tany  Z jedno­
czone od N e w -Y o rk u  do Ś an -F raneK co , 
p rzeb y ła  ocean Spokojny  i w ta rg n ę ła *  do 
Ja p o n ji. W  pań stw ie  m ikada ślad  je j g i­
n ie  i zdaw ało  się , że u to n ę ła  gdzieś w 
w odach ch ińsk ich . T ym czasem  nie. N a po­
c zą tk u  ubiegłej zim y w y nurza  się ohydna 
ua północy Chin i w raca jąc  sie ty lko  co 
p rz e b y tą  d ro g ą , z jaw ia  się znow u w K a li-  
fo rn ji. W  te j chw ili w izy tu je  w szy stk ie  
w iększe  m iasta  an g ie lsk ie , zw ala  z nóg 
n a jp o rząd n ie jszy ch  mężów stan u  : k s. W a- 
lj ., G lad sto n a  i zab ie ra  ad pętre.s pan ią  
B ław ack ą .

I czy  m yślic ie  m oże, że ta k  p iękna, d łu ­
ga, naucza jąca  podróż u sz lach e tn iła  ją  choć 
odrobinę, że zm ien iła  je j  usposobienie z d ra ­
dzieckie ? A ni na j o t ę ! Z aw sze je s t  chy­
tr ą ,  podstępną, z ło ś liw ą  i zaw sze  kroczy  
pod ręk ę  w to w a rz y s tw ie  n ieodstępnego  
sp rzym ierzeńca  : z ap a len ia  p łu c , zaw sze  ła ­
skaw a, jeś li w ierzyć  lek a rzo m , zaw sze 
s tra sz n a , gdy  się za jrzy  do s ta ty s ty k i 
śm ierte lności. P rzez  sześć ty g o d n i gosp o ­
d a ro w a n ia  w Chicago, u czy n iła  p u s tk i w 
m ag az y n ach , szkołach i w szelk ich  in s ty tu ­
c ja c h ; ti  am w aje p rzesta ły  ku rsow ać z b r a ­
k s  w oźniców  i konduk to rów , po lic ja  p rz e ­
s ta ła  d z ia łać , a śm iertelność w zro sła  do 
n iebyw ałe j cy fry . W  N ew -Y orku, gd z ie  w 
w arn n k ach  no rm alnych  odchodzi do lep sze ­
go św ia ta  od 6 0 0  do 700  osób t/g o d n io  
wo, podczas in fluenzy  przenosiło  się ich od
1 ,000  do 1 ,3 0 0 , a w d rug im  tyg o d n iu  
k w ie tn ia  aż  1 ,3 4 7 , t . j. dw a razy  w ięcej, 
n iż  zw ykle. W  je d n y m  ty lk o  dniu , 20-ym  
k w ie tn ia , zm arło  2 5 0  osób. T ak  w ysoka

cy fra  an i razu  n ie  zd a rzy ła  się podczas 
epidem ji poprzedniej. Ś m ierte lność  zaczęła  
się zm niejszać w trzec im  tygo.dniu k w ie ­
tn ia , spad ła  bowiem do c y fry  1 ,208.

W  E u ro p ie  influenza objaw iła  się współ 
cześnie na po łudn iu  Szw ecji i N orw egji i f p#  
w A n g lji . W  C h ris tja n ji wr p rzec iąg u  k i l ­
ku dn i zo s ta ła  n ią  d o tk n ię ta  połow a lud 
ności. O pustoszały  szk o ły , in s ty tu c je  pu ■ 
bliczne; b iu ra  pocztow e i te leg ra f iczn e , z 
pow odu zapadn ięc ia  na epidem ję w iększrj 
części urzędników ', zo s ta ły  zd ezo rgan izo ­
w ane.

W  W ie lk ie j B ry ta n j i ze zw y k łą  sw ą 
szybkością  ro z sz e rz y ła  się w prow incjam i 
po łudn iow o-w schodnich , a g raso w a ła  szcze­
gó ln iej w Sheffield . W  n a jgo rszym  ty g o ­
dn iu  podczas epidem ji zesz ło roczne j, śm ier 
te lność  w tem  m ieście w ynosiła  97 obe~, 
cnie dosięg ła  cy fry  2 8 5 . N ie ząd aw aln ian  
ją c  się południem , zaczy n a  ju ż  zapuszczać 
sw e zagony  ku  północy , donoszą ’uż o niej 
bowiem ze Szkocji, m ianow icie  z E dym bui 
g a ; w L ondyn ie  zaś od pierw szycL dni 
m aja z k ażdym  dniem  p rzy b ie ra  rozm iary  
coraz w iększe . P rz e z  p ie rw sze  tr z y  tygOr 
dn ie  k w ie tn ia  liczba  zm arły ch  na influenzę 
w ynosiła  tam  od 3 do 10, nag le  w o sta -

Je ś li  tak
Wnzędzie liczą , to  oczyw iście m nsi przy-

ić, czem m nie B óg s tw o rzy ł.

bjsWać N iem ców -katolików  ja k  g rzybów  po 
: «żczu“ .

KURIER WARSZAWSKI.

^  Jak k o lw iek  o je n e ra le  P a lic y n ie , obe- 
CĘym prezesie  d y rek c ji w arszaw sk ich  t e a ­
m ów , zdan ia  są  bardzo  podzielone i są  t a ­
cy, k tó rz y  u trzy m u ją , iż je s t  życzliw ie  n 

isoblonym u la  sceny po lsk iej, jed n ak że  
Jk ta , zupełnie w innem  św ie tle  p rz e d s ta ­
w ią  lego  działalność. Je ż e li d ram a t i ko 
edja u trzy m u ją  się jeszcze  s iłą  trad y c ji, 

.. opera po lska , p raw ie  ju ż  nie is tn ie je . 
"P ozostała  się ty lk o  pan i D ow iakow ska, 

la n sw ie ; Mygźnga. A leksandrow icz  i paru  
niedobitków , a na afiszach spo tykam y  się 
nąg le  z W łocham i, H iszpanam i, F ran cu za - 

t » V  a naw et H o lendram i. Św ieżo donosi 
W arszaw ski D niew nik, że pan i O lg ina, a r ­

ty s tk a  opery p e te rsb u rsk ie j, zo sta ła  a n g a ­
żow aną na k ilk a  w ystępów , a  w p o czą tkach  
•czerwca w ystąp i k o lo ra tu ro w a  śp iew aczka 
flam andzka, n ie jaka  pan i H eym an. B rak u je  

flko  p a ru  fnd jan  i jednego  B razy lijc zy k a , 
ą W arszav a b.-dzie posiadała  „operę w szęch-

tn iu i ty g o d n iu  podn iosła  J'ię do 37, a bo co do polsk iej, to chyba się
t j  odniu następny; do 148, t .  j o r . P ^  : Z /’
ra z y  w iększa , n iż  w n a jgo rszych  t y g - 0 4 f l C * ® ^ ^ ? ,(>.Y’16, 8r' m na" ow> w ed łn£ Po lece ' 
roku  zeszłego. P o s tę p  ten  p raw d o p o d o b n i^  &CJ1 o k r«feu nac.kowego w a rsz a w -
trw a  w dalszym  c iąg u , influenza ł-ow ierg  {<?k l f S°, m nszą w porze le tn ie j ćw iczyć się 
v, danei m iejscow ości dosięga sw ego m a x $ r  %\ m arszach  i o. byw ać dtuzsze p iesze w y- 
m  m  c zw arteg o  lub  p ią tego  ty g o u n ia . Od. , , a l!  15 mu^ k4 w ojskow ą,
la t  iuż dziesięciu  śm ierte lność  w L o n d y n ie  I n iedz ie lą  po k ilk u se t studen tów , w yru  
n ie  b y ła  ta k  w ie lk ą , ja k  obecnie. _ t J „ ; sza za m ia jt0  1 zw ykl3 ndaje się do jed n e

W ięc  czy na  serjo  jes teśm y  z t .g r o ż f c L j t l ’ 7‘ °b°z<5w rosy jsk ich , rozłożonych  w o 
in f lu e n z ą ?  C zy przybędzie  do nas /. z a ć l  ofleerow ie^przyjm ują ich śnia
dn, ja k  w r . 1889 p rzy b y ła  ze w schodu?
D otychczas n ie ma je j an i śladu i daj Bu-t 
że, by ta k  było i nada l Rzecz w tem , bjf 
m ożna było w iedzieć, czy  to coś, co tw o i 
rz y  epidem ję, p rzek ro czy  kan a ł k a le ta ń s  j 
i ro z le je  się po E u rop ie  ?

D aw niej w ierzono, że epidem je p ły n ą  z 
p rądam i a tm osferyczuem i, a le  dow ody, z a ­
b ran e  podczas o sta tn ie j epidem ji, zacbw iaJA - 
mocno tę  w iarę  W idzieliśm y  ją  z p oczą tku  
p rze sk ak u jącą  ze sto licy  do sto licy , p ó źn ie j 
z m iast w iększych  ro zszerza jącą  się 
m niejsze, nakoniec roz lew ającą  się po w siać^l*
W ięc nie p rąd y  a tm osferyczne roznoszą , ą 
po św iecie, a le  jak ie ś  p rąd y  ludzk ie  A . 
p rz y  u ła tw ione j dzisiejszej kom unikacji sp ę  
sobność do p rzen o szen ia  je j w ielka.

A le poniew aż influenza w sw ej włóczędzf 
po św iecie byw a w ielce k ap ry śn ą  i n ie sy - ] 
stem aty czn ą , miejmy więc nadzie ję , że zs/srż 
w iedzie p rzew id y w an ia  i złam ie k a rk  gdzi - 
w A n g lji, lub u to p i się w p rzep raw ie  p r z ^ a  
cieśninę K a le ta ń sk ą . . P d

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  P ię tro  M ascag n i, a u to r  „C avalle*#|j 
R u s tic an a“ , u kończy ł operę , k tó re j L b ie ^ g  
osnu ł na u tw orze  E rck m an n a  - G hatria  , ^ 
„A m il F r i t z “ . O pera uosi ty tu ł  „ F r f t z ^  
p rzed s taw i ją  an g ie lsk i te a tr  San  flar. 
podczas zim ow ego sezonu.

"— ^ " G ó t n y - g a ^ dir oścP r epw lj 
pera  w L ondyn ie . Oto d z ie ła  
w ykonać w bieżącym  ty g o d n iu  -w 
G a rd e n : „O rfeusz G lu ck a“ , „L»on J u a n " !
„T a n n h a iise r“ , „ P r o r o k " ,  „L ohengrin*  
„ F a u s t“ . Ś p iew ają  zaś ta m ż e : pan ie  R .H
chard , A lb an i, E am es, Tuva,ry, R avogu  > 
panow ie : J a n  i E d w ard  R eszkow ie , Mai i 
re i, Isu a rd o n , P e ro t ti .  s&Sj

Kronika zamiejscowa/
k u rier  w i e l k o p o l s k i .

* P isz ą  do Gazetn G d n & m j  z Pro­
w incji :

„ Ja k o  p rzyczynek  do liczen ia  "'^Niemców- 
kato lików , niechaj posłuży fa k t n a s tęp n i^  
cy : K ilku  zago rza łych  Niem ców •skatolł^1'
ków  —  najw yżej było ich 30  — prngjnęl 
m ieć w tu te jsze j p a ra tji co d ru g ą  n iedżfele  
k azan ie  niem ieckie. A by udow odnić w ład cy  
kośc ie lne j, że ich je s t w ielu, poczęli robjić 
sp isy . K u w ielk iem u memu zdziw ien iu  sp(t> 
s trz e g łe m  na sp isie , k tó ry  mi się p rz y p a d ­
kiem  do rą k  dosta ł, że i moje n a z w is k o , 
tam  fig u ru je ! Zna mnie cała p a ra f ja , Ssńą 
p o w ia t ca ły , iż  iestem  k a to lik ien  P o la ­
kiem  i że się z tem  nie ta ję , bo ćhcę zo-:

danism . N ie je s t  to  robione bez -celu i ru  
sy fik a to rzy  m ają nadzieję, że sk u tk iem  t e ­
go n as tąp i pew ne zb liżenie m iędzy mł dem 
pokoleniem  i naszym i ciem iężcam i.
— -Na k o n k u rs  budow y now ego dw orca 
ko lei w arszaw sko  - w iedeńsk iej, nadesłane  
przeszło  p ięćdz iesią t plauów  z W arszaw y , 
p row inc ji i zag ran icy . W sk ład  sądu  kon 
ku rsow ego  w chodzą in ży n ie ro w ie : Suliko  
w sk i^ S te le c k i , S te fsn  Z ie liń sk i, G erszow  i 
a r c h i te k c i : W ojciechow ski, Sch ille r, L anci 
i  Schim m elpfenig. W yrok  jn r y  og łoszony  
zostan ie  w dniu 20  lipca b r.

Kliki ER Wil e ń s k i

* W  p rzejeździe  z P e te rsb u rg a  do K ijo ­
wa , odw iedził nasze m iasto t. zw. h a łj-  
ckij p ip  N aum ow ycz. Udaje się ou podobno 
na po łudn ie , a  później na K a u k a z , gdzie 
ma zam iar u tw o rzy ć  kolonje. P odróż  ta  ma 
na celu  niby opisanie gospodarstw a w ie j­
skiego w różnych  s tro n ach  R o s j i , w r / e -  

-CZj Wiótości zaś N aum ow yczow i asm o w P e ­
te rsb u rg u  do zrozum ieu ia , że je s t  tam  zby 
teczny , a ja k  słychać , m iał się s ta rać  o o- 
p różn ioną  sto licę  m e tro p o lita ln ą  k ijow ską, 
i uadzie ja  ta  go zaw iodła .

KURJER WIEDEŃSKI
* Z R ag u zy  d o n o sz ą , iż  w ielk ie  m ane­

w ry floty a u s t  jacko  w ęg iersk ie j ju ż  się roz 
poczęły. B ierze w <nich u dz ia ł pięć p an ce r­
nych f re g a t i 10 D)?niejszych o. Ł■'■■■/. C e­
sa rz  22 czerw ca odbędzie jrz e g  ' >ty.

* A rcyksiężna  Ś te fan ja  r o : 'C : . .vła we 
r t f ’: '21 ro-t życia . C esarz  z ło ży ł sjvo
nowej g ra tu la c y jn ą  w izy tę . 

ków domu belg ijsk iego  i au strjack ieg o , 
.aLóstwo p rzy sz ło  depesz z życzeniam i. 0 -  
sobiście, n a jp ie rw szf życzenia  złożyła m ała 
a rck s . E lż b ie ta , ze w spaniałym  bukietem  w 
ręk u  P óźn ie j p rzy jm ow ała  a rcy k siężu a  wie 
le  pań i panów  z różnych  sfe r na jw yższych , 
sudzieź red ak to ró w  d z ie ła : „A u str iack o -
w ęg iersk a  m onarchja w słow ie i ob razie".

KURIER BERLIŃSKI

* Jeszcze  B ism ark  za  sw oich rządów  
p r r g n ą ł  konieczn ie^ aby  na  K olonję zw ró 
cić ca ły  ruch podróżnych , dążących  dr 
W łoch z A ug lji, B elgji i F ran c ji północnej 
a  jad ący ch  obecnie na P a ry ż  i L jon . Zy 
czeniu  tem u s ta le  oponow ali d y rek to row ie  
odnośnych kolei, u leg a jąc  w pływ om  k o le ­
gów francusk ich  i au s tria c k ich . Obecuie 
dochodzi ona do sk u tk u . Z dniem  1 c z e r ­
wca p u szczone  zostaną  pociągi k u rje rsk ie  
od K olonji p rzez  A lzację i gó rę  św . Go- 
ta rd a  do W łoch a p rzeb iegać  będą tę  d ro ­
gę ta k  szybko, że żadne z is tn ie jący ch  im 
nie  dorów nają . Z dniem 1 sierp n ia  będą 
ju ż  sz ły  też  sam e pociąg i z B e rlin a  do 
R zym u, obliczone zaś będą ta k , że będą 
m iały  w s z y s t k ie  t zw . „aDSzlosy" z bo- 
cznem i k u rie ram i, idącem i od W arszaw y , 
z F ra n c ji, B elg ji i N iem iec całych.

* N a ostatu iem  posiedzeniu  try b u n a łu  p0. 
pra w czego w M ufknzio, sądzona by ł^  zno- 
wu op-aw a o b u n tow n iczy  o k rzy k  ■ „vive 
la  " 'ra n c e " . T ym  razem  w zniósł go ^ia u li- 
cy iew ien ro b o tn ik , G ros nazw iskiem , p0(j .

NA Zł. A MANIE KARKU.
P O W I F S Ć  

1J)0L FA  DYGASIŃSKIEGO.

3*)

S ło ń c e  n ie lito śc iw ie  p a li ło  g łow y  ty c h , k tó ­
rzy  p ły n ę li n a  ow ej o d k ry te j łodzi; p rzechy la li 
się z a te m , c ze rp a li d ło n iam i w odę z rz e k i 
i po lew a li ro zp a lo n e  czaszk i. K to  nie zna 
s ło ń ca  B ra z y lji, ten  n ie  m a  w y obrażen ia , 
co  za  m ęcz a rn ię  sp raw iać  m o g ą  je g o  p ro ­
m ien ie , je ś l i  s ię  p rzed  n iem i n ie  m ożna 
sch ro n ić . W ie lu  s ia d a ło  na  b rz e g u  łodz i, 
o p u szcza jąc  nogi w  w odę, ażeby  się  p rz y ­
na jm n ie j w  ten  S posób  coko lw iek  o c h ło ­
dzić .

Bądź co bądź, po przebyciu jednego 
piekła w koszarach Ita jahy , drugiego na 
słonecznym spieku, przed którym nawet 
wytrwały murzyn zasłania się parasolem, 
cała gromada przybyła do koszar w Blu- 
menau, już pod san' wieczór. Pomieszcze­
nie, k tóre tutaj znaleźli em igranci, było 
rajem w porównaniu z koszarami w I ta ­
jahy. K om endant statku zdał swój towar 
urzędnikom kolonizacji i odpłynął.

Z now u s ta c ja  o d p o czy n k o w a , trw a jąca  
p rzez  kiima a n i, a  p o tem  znow u ja z d a  dal 
sza , ju ż  te raz  ląd em  i n a  ko lon je . A le ja -  
kż« tu  m ożna  w y p o cząć  w ta k im  tło k u ,

g w arze  l u d z i ! T a m  n ie m o w lę  w rzeszczy, 
ja k b y  życie  z sieb ie  w y p ła k a ć  c h c ia ło ; o- 
po d a l m a tk a  rozp acza  s tra sz liw ie ,  ̂b o  o to  
ju ż  o s ta tn ie  dziecię za  ch w ilę  s t r a c i ; dalej 
je szcze  ja k a ś  ro zczoch rana  b a b a  z m r ją  
w p ad ła  n a  m ęża j a  to , że j ą  do  e m ig ra c ji 
n a k ło n i ł ; g d z ie in d z ie j d w ó ch  ch ło p ó w  z a ­
w zięcie isię sw a rzy , bo  je d e n  od  d ru g ie g 0 
po ży czy ł p ien ięd zy  i o d d ać  m u  n ie  m o że , 
a  w ierzycie l j e s t  o to  w  p o trzeb ie  ; je s z c z e  
g d z ie in d z ie j p rz y ja c ie l p rzy jac ie low i o p o ­
w iad a  ja k ie ś  zd a rzen ie , a  że chce być  sly  
szan y m , w ięc u s iłu je  w szystk ich  p rz e k rz y ­
czeć. C i, k tó rz y  tu  w łaśn ie  ty lk o  co p rz y -  
b y h , z a b ie ra li zn a jo m o śc i z tym i, co p rz y ­
by li d a w n ie j ; z tą d  p e łn o  w ykrzyków , sk a rg , 
u ty sk iw ań  na  d o zn an e  zaw ody .

Je d n a k ż e  i to  w reszc ie  p rzesz ło , a  em i 
g ran tó w  w y słan o  n a  ko lon je  do ta k  z w a ­
nych T erras devolutas (z ism  n ieza ję ty ch ), 
leżących  m ięd zy  g ó ra m i P e rra  do J a r a g u a

ich o d n o g am i, w k tó ry c h  b io rą  p o czą tek  
b a rd zo  liczne  rz e k i, będ ące  dopływ am :’ 
I ta ja h y  assu . T u ta j  u  ź róde ł R io  l ta p a v a  
w yznaczono  te ry to r ju m  na  p o lsk ie  k o ­
lon je .

Z d u m ie li się  te ra z  e m ig ra n c i, k ie d y  im  
u k a z a n o  ow ą o b iecan ą  z iem ię , do  k tó re j 
s p ie s z / l i  z ta k im  zap a łem  na  z łam an ie  
k a rk u . B o ry  n iep rzeb y te  i g ó ry  —  w szy ­
s tk o  po  za ś w ia te m !

U rz ę d n ik  ko lon izacji w  T o w arzy s tw ie  
m iejscow ego  d o zc rcy  i tłu m acza  z a p ro w a ­
dził ich  d o  szo p y  bez śc ian  i r z e k ł :

—  O to  są  b a r a k i , k tó re  waru rz ą d

B U
p rzezn acza  na  ty m czaso w o  mieŁzfekoit:, za ­
nim  sob ie  p o b u d u jec ie  ch a ty  ! /

S podziew am  się, m oi ludz ie  że te r a /
je s te śc ie  ju ż  zu p e łn ie  s/.częśliw ji,- prży&łu,' 
gu ją  w am  bow iem  w szystk ie  praW a w.óŁ
nych  ob y w ate li S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  r: 
czy pospo lite j B razy lji. 1 -

K ie d y  ch łop i p osły szę! t ę \  p rz e m o w ę ^  
u s t  sw ojego tłu m acza , ro z leg ł się w śród 
g ro m a d y  nędzarzy  szm er n iezadow o len ia  
a  tu i ow dzie  w yryw ały  się (przekleństwa* 
lu b  g ro źb y . i

A le  o to  u rzęd n ik  kolonizaicyjny ju ż  
z p rz e d  oczu zn ik n ą ł, a  dozm rea z rew ol­
w erem  i kindŻK lam  za p a sem  p o p a trzy ' 
o s tro  n a  tłu m  o b d a rtu só w , polczem spoko j­
n ie  o d sz e d ł do  sw oich  b a ra k ó w  na górze, 
(z a p ra w d ę  o w iele , w iele, w ygodn ie jszych  
od  ty c h  d o le )  a żeb y  tam  jz w yżyn czu- 
w ać  n ad  p o rząd k iem  św ieżych  obyw ateli.

T e ra z  ju ż  d z ień  n o  d n iu  p rz y n o s ił now ą 
nędzę , a  p rz y sz ło ść  u kazyw ała ' za  ca ły  r a ­
tu n e k  —  ro zp acz .

J a k  tu  p ra c o w a ć  o głodzić, i w b rak u
w sz y s tk ie g o ?  .

N a w e t na  ow e n a rzęd z ia  p ra o y , z czego 
s"ę rząd  b ra z y lija n sk i p rzez  u s ta  u rzęd n i­
k ó w  ta k  p rzech w ala ł, trz e b a  by ło  czekać 
p rzesz ło  dw a ty g o d n ie  czasu . A*tu w szy st­
k o  d o k u c z a ło : p rz y ro d a , ludzie , w łasny 
g łó d , żal i tę s k n o ta  za ro d z innym  k ra jem , 
n a  zaw sze ju ż  s tra c o n y m .

W obec  tego  M a tu s  D zw o n k o , ów  ża rli­
w y a p o sto ł em ig rac ji do  B razy lji, s tra c ił 
zu p e łn ie  nad z ie ję  o d z y sk a n ia  p ien ięd zy , 
k tó re  m u sk ra d z io n o  w S za rlo tten b  ;rgu i

u p a d ł na  d u c h u . Z ona  jego,^ k o b ie ta  c i­
cha , sp o k o jn a , z zap ła k an em i ^oc^.ym ^ w 
m il ‘zeniu tu liła , j a k  m ogła, dziecj g łodne 
i s iho row ane. . <

'flak  chciw y  na  ro lę , M ik o ła j, D ąb ek , 
. ip ia ł fo rm aln ie , k ied y  o b e jrz a ł te  p a ły - 

j f ^ ó t a o h ,  m ające  b y ć  je g o  w łasnośc ią  
n ie sk o ń czen ie  w ielk im  tru d z ie  w ykar- 

czow an i i dz iew iczego  lasu . J u ż  W trzecim  
ty g o d n iu  p o b y tu  tu ta j ,  pew nego; /dnia, żona 
ego K a ś k a , b ab a  n< e i energ iczna , is tn a  

ty g ry s ic a , g d y  szło  o ob ronę dziec i, ch o ć­
by  w obec m ęża , s tau ę ła  p rzed  in m , ja k b y  
s tra sz liw y  sęd z ia  i k a t  zarazem  i w y g ląd a ła  
p rz e ra ż a ją c o : p o d  b ru d n ą  k o a ^ ją ^  p ie rś
je j się w zd ę ła , szafirow e o<jZy  św ieciły  
is k ra m i, a  c a ła  tw arz  p łonę ła  L gn iem  z ło ­
ści. N a  m u sk u la rn y ch  ręk ach  I m (a ja  rę k a  
w y k o szu li z ak asan e  po  ło k L e  i la k  na 
sw ych  g ru b y c h , czerw onych  | a ^  r a k i no 
gach  b ieg ła  do  M iko ła ja , Az ziem 1 a pod
n ią  d u d n iła . C n ło p  się pofną!) z p rz e s tra ­
chem , bo czu ł, że nań  idz ie  b u rza , k tó re j 
n i t  m ia ł m ożności zażegnać ,J ,zw łaszcza że 
go  po łożen ie  na  now ej kolorb} n ad zw y cza j­
nie zgnęb iło  I

— R a n y  B o sk ie , coś ty J  n icp o n iu , n a j ­
lepszego  z ro b ił —  w rz a sn ę li D ąb k o w a . — 
W y p ro w ad z iłe ś  m nie i dzie n a  sk ra j św ia 
ta  po to , żeb y śm y  tu  zm anaipji ? A le  cze­
k a j, ła jd a k u , n ie d o c z e k a n ie ltw o je ! . . .  D łu  
gom  n ic  n ie  m ów iła , chb if m j się se rce  
k r a ja ło ; ch c ia łam  zobaczy  ten  tw ój g ru n t  
śliczny ! W id zę  go  ju ż  te i |iZ p rz e c ie ! P o ­
w iedzże, m ożeś m ęd rszy  $ d  b ab y  — hę? ... 
S am  te ra z  s to isz  jd k  m u J k a , aż  m ię w rę -

piw ązy sobie k ru szy n ę  , i n a ty ch m ias t po­
c iąg n ię ty  zo s ta ł do odpow iedzia lności, jak o  
popełn ił skanda l pub liczny , „ g ro b e r U n ru g “ . 
W y ro k  is to tn ie  je s t  po szw absku  sro g i 
Skazauo  go na. pięć miesięcy więzienia  i 
szesnaście  m arek  g rzy w ien .

KURJER KIJOWSKI.

■ :** J a k  donosi E lisa m tq ra d sk ij W iestnik, 
w E lisa w e lg ra d z ie  w ybuchło  sui genereńs  
pow stan ie  m łodych żydów  na ro zp an o szo ­
nych lich w ia rzy . Z anosi się na to , że im 
postaw ią  u ltim a tn m , albo w yem igrow ać,, a l ­
bo też  z redukow ać swój a p e ty t do m in i­
mum. Je ż e li to  n iezw y k ła  d z ien n ik a rsk a  
k aczk a , to  rzeczyw iśc ie  dziw ić się należy , 
że żydzi pow sta li p rzeciw  sam ym  sobie.

KURJER PARYSKI-

* Sam obójstw a z g łodu są rzeczą  p o ­
w szedn ią  w P a ry ż u . D aw no je d n a k  nie 
w zruszy ło  ta k  sfe r tam ecznych  żadne sa ­
m obójstw o, ja k  to , k tó re  w dniu  15 b. m. 
sp e łn iła  opuszczona przez  c z ło w ie k a , k tó ry  
p rz y rz e k ł się z n ią  ożen ić , pew na kobieta . 
Z am knąw szy  szczeln ie  pokój w k tó rym  mie 
szk a ła  z tro jg iem  dzieci, n ap a liła  na noc 
w ęgli w p iecyku  przenośnym . N az a ju trz  
rano  znaleziono  zw łok i w szystk ich  czw or­
g a  —  P ogrzeb  odbył się dn ia  następnego  
i, rzecz  c h a ra k te ry s ty c z n a , sąsiedzi z ło ż y ­
li na tru m n ie  ty le  kw ia tów , ile  odm ów ili 
je j ch leba za życia . N aw et kom isarz  p o li­
cji p rz y s ła ł p arę  w ieńców  z p e re ł b iałych  
i n ieb iesk ich . —  Z m arła  m iała się odzna 
czać n iepospo litą  n rodą . Pochow ano zw łoki 
w szystk ich  czw orga we w spólnym  grob ie 
nbogich na cm en ta rzu  w Iv ry  pod P aryżem .

* D zienn ik i fran cu zk ie  donoszą, że n ie ­
baw em  głośny  ae ro n a u ta  L udw ik  G odard  
obchodzić będzie p ięćse tną  sw oją podróż ba­
lonem . Słuszność w yzuać n akazu je , że w 
ciągu  ty lu  karko łom nych  w ycieczek, ani 
je d n a  nie by ła  chybioną lub n ieszczęśliw ą, 
pomimo w ielok ro tnych  zab u rzeń  a tm o sfe ry ­
cznych. O sta tn iem i la ty  G odard  u rząd za ł to 
w N izzy  to  w P a ry ż u  w ycieczk i balonem  
„ c a p tif“ , uw ięzionym  na lin ie  i ogrom ne 
p ien iądze na tem  zrob ił, zw łaszcza  podczas 
w y staw  pow szechnych.

* N ajdaw nie jsze  k ro n ik i nie zap isu ją  
śn iegów , ,ak ie  p iz y  tow arzyszącem  im z i­
mnie pada ły  we F ra u c ji w dniach  17, 18 
i 19 m aja b. r . W  G renoble te rm om etr 
zeszed ł do + 1 °  p rzy  całonocnej naw ałn icy  
śn ieżnej. W  L jon ie  padał dw a dni śn ieg  i 
grad  na p rzem iany , p rzy  tem p e ra tu rze  zoro. 
W  R ouen, w B ar-le -D u c , w N ancy, w Bel 
fo r t, C le rm o n t-F e rran d , M on tluęon , w szę­
dzie to samo, Z ew s/ąd  nadchodzą w iado­
mości o naw ałn icach  śnieżnych.

W  P a ry ż u  p rzez  całe dw a dni Z ielonych 
Ś w ią t pada ł to  śn ieg , to  deszcz, w nocy 
z 18 na 19 sy p a ł śu ieg  ja k  podczas zim y, 
te rm o m etr zeszed ł do zera. G rady  p rz e ­
chodzą w ciąż ponad F ra n c ją , n iszcząc z a ­
siew y i og roaow izny . R ok p raw dziw ie s t r a ­
szny.

* R ząd  zezw olił na w alkę byków . W ie l­
ka a ren a , w la sk u  B ulońsk im , zo stan ie  o- 
tw a r tą  w p rzy sz łą  niedzielę, T o read o rzy , 
sa lto ad o rzy , p ik a d o rz y  i k ilk u n a s tu  byków  
przyby ło  ju ż  z H iszpanji. Publiczność pa­
ry sk a , jednakow oż nie bardzo  sm akuje w

t tynrT jpdrtóe “i fńl& zas* -wyatowy 1-S94 ,
głośno w y raża ła  sw oje oburzenie

KURJER RZYMSKI.

* Z powodu s re śc iu se tle tn ie j rocznicy z a ­
łożen ia  k a ted ry  w O rviett,o, p rzy g o to w u ją  
się w ielk ie u roczystośc i, w k tó rych  w eźm ie 
udz ia ł k ró l H u m b ert, a Ojciec św. będzie 
rep rezen to w an y , przez k a rd y n a ła  Patocch i. 
K om pozytor M ascagni, a u to r  słynnej ope­
ry : (iiD n ir ia  rnsficar.a, n ap isa ł um yślnie 
m szę solenną. Na placach, n rządzone  zo ­
s ta n ą  te a try  popu larne , z p rzedstaw ien iam i 
o barw ie  re lig ijn e j, a  w pochodzie h is to ry ­
cznym , ja k i się 1 dbędzie w pierw szym  dniu, 
w eźm ie u d '/ia l p rzesz ło  1000 osób.

KURJER PETERSBURSKI

* J a k  donosi' Ruski.j Im raU d  p rzy  g łó ­
wn y m Z arząd z ie  in te n d e n tu ry  u tw orzono  o 
sobny w ydzia ł m obilizacy jny . J e s t  to sk u ­
tek  o sta tn ich  m anew rów  pod Równem .

* P rz y  m in is te rs tw ie  ośw iaty  u k o n sty ­
tu o w ała  się osobna kom isja  w celu p rz e j­
rzen ia  i pop raw ien ia  obecnie obow iązują* 
cych przepisów  p rzy  udzie lan iu  stopn i n a u ­
kow ych.

* W edług  słów Ast) aha nskawo L is t i a. 
w okolicy A s trab an ia  po jaw iła  się s z a ra ń ­
cza. W łościan ie  i w ładze p ra c u ją  usiln ie  
nad je j w yniszczeniem , lecz p raca  ich p o ­
zosta je  bez sk u tk u . Z achodzi obaw a, że 
szarań cza  p rzen iesie  się na p row incje po 
łudniow o zachodnie.

* W  L ibaw ie  p rz y s tą p i rz ą d  do zaczę­
cia robó t p rz y  budow ie now ego w ojennego 
p o rtu , je szcze  w bieżącym  m iesiącu.

KURJER SZWAJCARSKI.

* P ośw ięcen ie  now ego u n iw e rsy te tu  w 
L ozann ie  odbyło się dn ia  18 b m. U ro­
czysto ść  rozpoczęła  się nabożeństw em , po 
k tó rem  n a s tą p ił pochód, a b ra li w nim  u- 
d z ia ł p rzed s taw ic ie le  w ładz zw iązkow ych , 
w ładz k an to n a ln y ch , profesorow ie z a g ra n i­
czn i i depu tac je  w szy stk ich  p raw ie  u ni 
w ersy te tów  z a g ra n ic z n y c h , szw ajcarscy  i 
lozańscy  pro feso row ie , o raz  studenc i. K sią  
że R oland  B onaparte  postępow ał w t pocho­
dzie obok re k to ra  Po  dopełn ien iu  a k tu  
pośw ięcenia p rzem aw ia ł p ie rw szy  rad ca  R ntfi. 
n astępn ie  sy n d y k  Cuenod, r e k to r  p ro feso r 
M aurer i inn i. W  bank iec ie  w zięło u d z ia ł 
około 1500 osób. W ie lk i k o n ce rt sym foni­
czny zakończy ł pierw-szy dzień  u ro czy s to -

KURJER AFRYKAŃSKI

* A lg ie r naw iedzony  je s t  s tra sz liw ą  p la 
gą  —  niez liczona m asa szarańczy  p o k ry ła  
ca ły  k ra j p raw ie . W  sam em  A in-B essem
6 0 .0 0 0  h ek ta ró w  ziem i za lanych  je s t  tą  
żyw ą fa lą . L udność i w ojsko rob ią , co m o ­
gą, aby zapobiedz k lęsce, w szystko  jed n ak  
napróżno . Obecnie z łow rog i ow ad ma je ­
szcze 35 km. do p rzebyc ia , mm do sam ego 
m iasta  A lg ie ru  d o trze  S zarańcza  ta , z g a ­
tu n k u  A rid icum  p ereg rin u m , n ieb ezp iecz ­
n iejszą je s t  od innego  g a tu n k u , S tau ro n o - 
lns m arocanus, rozm uaża się bow iem  z n ad ­
zw y cza jn ą  szybkością .

“ O S H A I T O Ś
Przyczyna wojny Francuzko - p-uskiej 

w r. 1870. D aw ne w praw dzie  są  to  ju ż  
dzieje , a le  każdy  now prom ień  św ia tła , 
k tó ry  do nich p rzen ik a , ogólne budzi z a ­
jęc ie . Deutsche Revue d ru k u je  bardzo  cie­
kaw e w spom nienia /  życia  h rab iego  A lber­
ta  von R oon, byłego m in is tra  w P ru sach , 
w k tó rych  zn a jd u ją  sięw  w ielk iej liczbie lis ty , 
rzuca jące  now e a stauow cze św ia tło  na k u ­
lisy  p o lity k i od r . 1866  do 1870. Jed en  
zw łaszcza  p u n k t zas łu g u je  na szczególną 
uw agę P am ię tn ik  ów z a p e w n ia , ż e :

„D epesza z E m s, w edle k tó re j am basa­
dor fran cu zk i B en ed e tti m iał ub liżyć k ró ­
low i pruskieunij, co uczyniło  w ojnę n ieun i­
kn ioną , zo sta ła  w całości s fab ry k o w an a  na 
posiedzeniu  R ady  m in is te ria ln e j w B erlin ie  
i rozes łana  ja k o  pó lurzędow y te leg ram  na 
w szystk ie  s tro n y  św ia ta  z E m s“ .

N iezależn ie  od tego  zapew nien ia  V<>r- 
w atrts  p rzypom ina, że bezpośrednio  po wyj 
ściu Yolksstałt og łosił a r ty k u ł  L iebknecu- 
ta  p. t. „Z brodn ia  bez —  n azw y " , w k tó ­
ry m  o sk a rży ł ks. B ism arcka, jak o  s tan o w ­
czego fa łsze rza  tego  dokum entu , m ającego 
w yw ołać w edle kom binacyj jeg o  n ieza ­
wodne z.e s tro n y  F ra n c ji w ypow iedzenie 
w ojny.
I .  L ieh k ąecb t sk azan y  zo sta ł wówczas na 
360  m arek  g rzy w ien .

O tóż Vorwaerts z ap y tu je  obecnie, czy i 
tym  razem  B ism arck  zaw rze  się w m ilczę 
n iu i nie odeprze  ciężkiego za rz u tu  ja k i 
mu obecnie c zy n ią ?

M ożnaby pow iedzieć, że Vorw aer's je s t  
naiw uy. Je ż e li k iedy , u> w tym  w ypadku , 
m ilczenie je s t  B ism arckow i nakazane. Z r e ­
sz tą  dz is ia j w róble ju ż  na dachu śp iew ają, 
że wmjny z F ra n c ją  chcia ł B ism arck  i z ro ­
bił ją ,  a  dopom ogła mu w tem  ch y tra  opo ■ 
zycja we F ra n c ji, p row adzona w sam olub- 
uycb w idokach przes G am bettę, k tó ra  p a r ­
ła  ku w ojnie k ra j , rządzony  p rzez  N apole­
ona nie p ragnącego  w ojny. Z a  co też on 
jed en , N apoleon, sobą przyp łac ił.

Transport Colosseum z Rzymu do Chi- 
CajO . Pow ieu  obyw ate l z C hicago ośw iad­
czył kom itetow i tam te jsze j w ystaw y , że ma 
z am ia r zakup ić  Colosseum  w R zym ie, i do­
staw ić  je  do Chicago. K oszta  oblicza ów 
pan na 40  m iljonów dolarów , u trzy m u jąc  
zarazem , że je s t  rep rezen tan tem  sy n d y k a tu , 
k tó ry  ro zp o rząd za  sum ą p rzesz ło  200  m i­
ljonów  dolarów .

EłeKt**yCZny dalekowidr. E dison  p rzy  
go tow uje na w ystaw ę w C hicago p rzy rząd  
e le k try c z n y , za  pomocą k tó reg o  będzie ino 
żna  nie ru sza jąc  się z domu w idzieć ak to  
rów  na scenie bardzo  od leg łej i sły szeć  ich 
g łosy . A k to rzy  nie będą n a tu ra ln ie  w idz!al- 
n i w sw oich w łasnych  postaciach , będzie to 
ty lk o  ich odbicie, zachow ując je d n a k  n a j­
w iern iej k ażd y  ich ruch  i w szy stk ie  barw y  
ich kostjum ów .

kaoh coś korci, żeby cię tak zamalować, 
gałganie, raz i d r u g i ! . . .  Bryzolji mu się 
zachciało, ananasów ! Ty, nic dobrego, 
kłuły cię w zęby kartofle i żur chłopski w 
Rokitnicy na roli, zachciało ci się pańskich 
przysmaków i słodziutkiej kawy, Herba­
t y ! . . .  NachlaDaleś się tego na okręcie, 
jak  Świnia pomyi !. . . Sprzykrzyła ci się 
porządna kobieta ślubna, toś ją  ua drodze 
zostawił, jak  wiecheó i uciekłeś z myja 
kiem, z wyrzutkiem ostatnim do Brymy, żeby 
używać. . Cóż ty sobie myślisz, że ja  ci 
to wszystko tak letko puszczę ? . . .

— Kobieto, miejże upam iętanie! Ludzie 
się oto schodzą, pośmiewisko sobie z nas 
robią — odezwał się Mikołaj, łagodząc 
babę.

— O , ty durniu jeden, obieżyświecie! 
Jem u o ludzi chodzi, nie o rodzone uzieci 
i o ślubną ż o n ę ! . . .  Przy ludziach bedę 
wrzeszczała, niech wszyscy słyszą, niech 
wiedzą, ktoś ty ta k i !. . . Czym ja  to lada- 
jak a , żeby mi się się było wolno upomnieć za 
sobą, za d z ie ć m i? .. .  Czym ja  ci nie wnio­
sła wiana, jako gospodarska có rk a : krów, 
pierzynek, gotowego grosza — hę? A po­
tem jeszcze, czy z pana oji-a chałupy nie 
szio do ciebie pieczone, smażone i go to ­
wane? Gadajże, urwipołciu, jeżelim ci zeł 
gała!

— Toć ja  ci się w niczem nie przeci- 
wię — rzeuł Mikołaj pokornym głosem

— Nie przeciwisz s i ę ? . . .  Gadaniem się 
nie przeciwisz, bo wiesz, nacobyś natrafił! 
Jeszcze ezego! Ale, szubieniezniku jakiś, 
swoje robisz, boś taki już z urodzenia łaj­

dak, zcicha p ę k ! Czyś to z mojem po- 
zwoleństwem poleciał na tę emigrację ?. . .  
Albo mnie dię może pytałeś, jakeś z tą 
małpą Grzędzianką uciekał do B r e m y ? . . .  
O j, ty  huncwocie jeden, obrzydł;wcze za­
t r a c ony! . . .  Widzicie go, w oczy mi bę­
dzie fałszem bluzgał !

D ąbek nie wiedział już, co ma począć 
ze swarliwą babą i drapnął — puczął n- 
ciekać w głąb lasu. Ale K aśka za nim 
pobiegła, dopędziła go w krzakacn, po­
chwyciła silnie za czuprynę i jęła krzy­
czeć :

-— Oddaj mi pieniądze, co je masz przy 
sobie, com je wspólnie z tobą wypraco­
wała ! . . .  O ddaj, rozum iesz!

— Kaśka, bój się Boga! dośó już tego 
publikowania!

— Gałganie, oddaj pieniądze, mówię ci, 
bo to nie twoje, to naszych dzieci! O d­
daj, bo cię tu  żywego nie wypuszczę ! — 
Mówiąc to wstrząsnęła chłopem silnie.

— Poco ci p ie n ią d z e ? ... Toć ja  ich 
nie zjadam — ourzekł z niepokojem Mi­
kołaj.

— Poco ? Pytasz jeszcze poco ? . .  Po 
to, żeś, ła jd ak u , wszystko źle robił, żeś 
nas na nieszczęście w świat wyprowadził, 
J a  teraz rządy wezmę w rękę i będę ra­
towała od zguby siebie i dzieci. Oddaj 
p ieniądze!

; D alszy  ciąg nastąp i).

i
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Kronika miejscowa.
Kalend<trz. D ziś: św. D ezy d erju sza  b i­

skupa  ; ju tro  śś. Jo a n n y  w dow y i A fry .

Rocznice. Dnia, 23  m aja 1588 roku  
pogrzeb  k ró la  S te fana  B ato rego  w K ra ­
kow ie.

ro k ie  zajęcie  we w szystk ich  w ielbicielach

L itw a  czy n iła  zab ieg i, ab R nś C zerw o­
ną do swoich d z ierżaw  p rzy łączy ć  P r z e ­
rażen i tem  mieszczanie lwowscy, 
m3 maja. 1388 r  deputację do kró  a i 1 la  
tłustaw a J a g ie łły  z  prośbą, aby R u s i od 
Polski nie od ryw a ł. Ja g ie łło  p rz y rz e k ł, iż 
R uś d la  ko rony  po lsk ie j z a trzy m a  i w tedy 
to panow ie polscy o trzy m ali od k ró la  ob­
szerne  w łości na  R usi. Ja śk o  z T arn o w a  
o trzym ał w ie lko rządz tw o  R usi, S p y tek  z 
M elsz tyna  S am o o rszczy zn ę , P io t r  K m ita 
D ubiecko, T a rło  dosta ł S try j i t . d. Z a  
s ta ran iem  ty ch  panów  po lsk ich , zagospoda­
ro w ała  się R nś, d źw ignę ła . P u s tk o w ia  z a ­
lu d n ia ły  się osadnikam i, tw o rz y ły  się no ­
we sioła, w z ra s ta ły  m iasta . P o w staw a ły  
now e zam ki obronue N ajazdy  ta ta rsk ie  s t a ­
w ały  się coraz rzadsze , bo b y ła  ju ż  p rze ­
ciw  nim sta ła  i energ iczna  obrona. M ulta- 
ny szL kały  te raz  oparc ia  w P o lsce , w ięc 
wobec R usi p rzy jazn e  zajęły stanow isko .

Nabożeństwo żałobne. W  dniu wczo 
ra jszy m  o godzin ie  1 0 -te j ran o , odp raw io ­
ną zo sta ła  w kościele X X . P ija ró w  M sza 
św. za  duszę ś. p Ignacego  K om ara, uczn ia  
In s ty tu tu  techno log icznego . N a nab o żeń ­
stw ie, prócz rodz iny  znajdow ało  się liczne 
grono  akadem ików , k tó rz y  m szę żałobną za 
duszę ko leg i w spóluie zam ów ili.

Na pogrzeb s. p. h r. J .  A. F re d ry , w y ­
słało  Tow . s trze le ck ie , k tó reg o  zm urły  był 
członkiem , depu tac ję , k tó ra  z łoży ła  na t r u ­
m nie naszego  kom edjopisarza w span ia ły  w ie­
niec. W y jecha ły  rów nież  na  pogrzeb  z wień 
cami d ep u tac je : K asyna  narodow ego, T ea ­
tru  h r  S k a rb k a  i K oła lite rack o  a r ty s ty  
cznego.

N abożeństw o żałobne za duszę J .  A. F re ­
d ry , odpraw ionem  zostało  w czoraj o godzi­
nie 10 ran o , w kościele 0 0 . K apucynów . 
N a nabożeństw ie  prócz w ielu  w yb itnych  o- 
sobistości naszego m ia s ta , zauw aży liśm y  
p rezesa  A kadem ji um iejętności h r. S t. T a r  
now skiego.

Statut S tow arzy szen ia  „B rac tw a  N aj­
św iętszej Marti. P a n n y , k ró low ej korony 
p o ls k ie j“ z a tw ie rd z iło  ju ż  N am iestn ic tw o .

Nowe posady sądowe Sąd k ra iow y  
w yższy postanow ił p rzea s taw ić  m in istrow i 
sp raw ied liw ości konieczność pow iększen ia  
liczby no tarjuszów  w K ranów ie  o dw ie po 
sady. W  Z a to rz e  p rzy  sądz ie  pow iatow ym  
i w mieście P odgórzu , m ają być ta k ż e  ob 
sadzone tak ież  sam e posady.

Pomnik dla ś. p. marszałka krajowe­
go ZyoliKiewicza W ydzia ł k ra jo w y  za­
tw ie rd z ił o fe rtę  p. T ad eu sza  B lo tn ick iego , 
ziiiauego a r ty s iy - rz e ż b ia rz a , na budowę po­
m nika  d ia  ś. p. M ikołaja Z yb lik iew icza , 
k tó ry  to  pom nik m a s tan ąć  na ta k  zw a 
nym  now ym  cm en tarzu . Pom nik  ten będzie 
w k sz ta łc ie  obelisku , z g ra n i tu  p o d k a rp a ­
ck iego , na k tó rym  um ieszczony zostan ie  
m edaijon z p o rtre tem  ś. p. m arsza łk a , wy 
konany  z b ronzu . B udow a pom nika ma być 
zupełn ie  ukończoną do dn ia  1-go listopada 
r . b

Członkowie komisji międzynarodowej,
dla  reg u lac ji W is ły , p rzy b y li ju ż  do K ra ­
kow a. R ząd  ro sy jsk i p rz y s ła ł ta jn eg o  rad  
cę K osteneck iego , naczeln ika  w arszaw sk iego  
ok ręgu  kom unikacji, jak o  przew odn iczącego ; 
rzeczyw is tego  rad cę  s tan u  L isow sk iego , 
in sp ek to ra  kom uuikaey j wodnych jak o  z a ­
stępcę  p rzew o d n icząceg o ; z m in is te rs tw a  
kom unikacji w P e te rsb u rg u , in sp e k to ra  ko - 
m nnikacyj w odnych, radcę  s tan u  F lo ry  no 
w a ; in ży n ie ra  re fe re n ta  H erschelm anna, o 
ra z  in ży n ie ró w : K w iec iń sk ieg o , naczeln i
ka  robó t reg u lacy jn y ch  w W arszaw ie ; 
M ikn lińsk iego , prow adzącego  roboty  reg u  
lacy jne  w I d y s tan sie  rz e k i W isły  i Rus- 
syana , n acze ln ika  I dy stan su  rz e k i W isły . 
Z e s tro n y  rząd n  au s tria c k ieg o  p rz y b y li: nad 
radca  budow nictw a w m in is te rs tw ie  spraw  
w ew nętrznych  p. R om uald  Is z k o w s k i: p
Maciej M oraczew ski, rad ca  budow nictw a ze 
L w ow a, H en ry k  S tah l, s ta rsz y  in ży n ie r ze 
L w ow a i Ja n  M atu la , rad ca  budow nictw a 
z K rakow a K om isja zb ie rze  się w kom 
p lec ie  dz is ia j, poczem uda się s ta tk iem  p a ­
row ym  na objazd W isły , a  następn ie  uda 
się do W arszaw y , gdz ie  obrady trw ać  będą 
6 ty g o d n i. Na czas nieobecności p. M atuli, 
objął k ierow nic tw o  b iu ra  technicznego w 
s ta ro s tw ie  n ad in ży n ie r p. Sare.

Budowa łaźni ludowej N a najbliższem  
posiedzeniu  R ady  mie,’sV ° i om aw ianą bę 
dzie sp raw a budow y ła ź ”-;': I ł o w e j  z tu sz a ­
mi. Ł aźn ie  ta k ie  is tn ie ją  ; uż od daw na w 
innych  m iastach , z w ielkim  poży tk iem  dla 
ogółu , p rzy czy n ia ją  się bowiem do nawiło- 
w ania czystości w pośród k la s  n iższych  a 
w ięc do po lepszen ia  ogólnych stosunków  
zdrow otnych . P on iew aż w łaźn iach  ludo 
wych cena za k ąp ie l z b ie lizn ą  po trzeb n ą  
i m ydłem , p rz y  w szelk ich  m ożliw ych w y ­
godach, og ran iczoną je s t  do 5 centów  od 
osoby, p rze to  z ła źn i ty ch  k o rzy s tać  by 
m ogli n aw et najubożsi. O dochodach ja  
k ichko lw iek  nie ma tu  n a tu ra ln ie  m o w y ; 
gm iny, k tó re  ju ż  posiadają  podobne zak ła  
dy , s to su ją  się do pow szechnej m aksym y, 
że kąp ie le  ludow e uw ażać się w inno, jak o  
zak łady  dobroczynne, eg zy stu jące  jedyn ie  
d la  dobra ogółu. Spodziew ać się w ięc n a le ­
ży, że i n asza  R ada m iejska  pójdzie za 
p rzy k ład em  ow ych gm in i p rzy jm ie  d o ty ­
czący w niosek kom isji sa n ita rn e j bez ża­
dnych trudności.

Z teatru, z n iezrów nanym  w dziękiem , z 
n iezró w n an ą  godnością i n iezrów nauym  a r ­
tyzm em  od eg ra ła  w czoraj pan i H elena  Mo­
d rze jew ska  B a rb a rę  R adziw iłłów nę F e l iń ­
sk iego . J e s tto  ro la , k tó re j is to ta  odpow ia 
da najcudow niej idealizm ow i ta le n tu  zn ak o ­
m itej a r ty s tk i .  U pajano się też  w czoraj 
p rzep y szn ą  s ty lo w ą  g rą  p. M odrzejew skiej 
P a n  Ż elazow sk i, jak o  k ró l, by ł bardzo  do­
b ry .

J u tro  M akbet. P rz e d s ta w ie n ie  bndzi sze

W ieC 70rna  m u z y k a . W czoraj o 9 tej w ie ­
czorem , odezw ały  się tony o rk ie s try  S to w a ­
rzy szen ia  M łodzieży rękodzie ln iczej ,,H a r- 
m on ja“ na G łów nym  R ynku , p rzy  w ylocie 
n liey  Św. J a n a . D zielnym i naszym i te rm i­
nato ram i d y ry g o w a ł k ap e lm is trz  p. S eller, 
k tó ry  zaprodukow an iem  pięciu lże jszych  li­
tw orów  m uzycznych , dow iódł, iż nasi t e r ­
m in a to rzy  w p rzec iąg u  stosnukow o k r ó t ­
k iego czasu  w ielk ie  uczynili postępy. L i ­
cznie zeb ran a  publiczność na  liu ji A -B , 
obdarza ła  naszych  te rm in a to ró w -m u zy k ó w  
hucznem i b raw am i.

Całkowite zaćmienie księżyca d. 23-go
maja. P o c z ą te k  te g o  z a ć m ie n ia  p rz y p a d a  
n a  g o d z . 6 m in . 1 po p o łu d n iu  w e d łu g  
c za su  K ra k o w sk ie g o , k o n iec  z a ś  n a  go d z .
9 m in. 37  w ieczorem ; od godz. 7 m in. 9 
aż do godz. 8 min. 29 k sięży c  całk iem  zo 
s tan ie  cieniem  p o k ry ty . W ielkość  zaćm ie 
n ia  czyli średn ica  p rzek ro ju  cinnia, k s ię ­
życ zak ry w a jąceg o , w ynosi 1.3 średn icy  
ta rc z y  księżycow ej. Z aćm ienie to  w idział 
nem będzie  w E u ro p ie , A zji, A fry ce . A n- 
s t ra lj i  i w zachodniej części O ceanu W iel­
k iego  a  w naszych  s tro n ach  ty ik o  koniec jego  
w idzialnym  będzie , gdyż  wschód księżyca  
na nasz h o ry zo n t p rzy p ad a  ju t ro  na godz.
7 m in . 4 5 . c zy li w c h w ili  ś ro d k a  z a ­
ć m ien ia

Majówka. U czniow ie trzec ieg o  g im na­
zjum  uda li się  w dnin  w czorajszym  na  c a ­
łodniow ą w ycieczkę w okolice K rakow a. 
R ozdzie liw szy  się na po jedyncze k la sy , pod 
nadzorem  profesorów , ru s z y ła  m łodzież szk o l­
na do T y ń ca , B ielan , R udaw y , A lek san d ro ­
wie i T en czynka . B aw iono się ochoczo do 
późnego w ieczora, a po pow rocie do m ia­
s ta , na  podziękow anie profesorom , w ykrzy - 
k u ę li studenci k ilk a k ro tn ie :  „ V iv a t!“

Skarb- P rz y  kopaniu  fundam entów , do 
nowo m ającego się budow ać domu p rzy  ul. 
nad R udaw ą, pod obecną liczbą  o r je n ta c y jją  
13 — 1 5 ,  znaleziono  w dniu  w czorajszym  w 
ziem i pół g a rn ca  m onet z ło tych , sreb rnych  
i m iedzianych . M onety te są  z różnych  
czasów , i ta k  n. p. po lsk ie  z czasów Z y­
g m u n ta  I, J a n a  K az im ierza  i Sobieskiego 
i t . d. Obce m onety  są  z b y t tru d n e  do od- 
cy fro w an ia ; z d a t ja k ie  zdołaliśm y odczytać) 
p rzekonaliśm y  się ty lk o , iż pochodzą one 
z w ieku siedem nastego . M onety rozeb ra li 
pom iędzy siebie m iejscowi robo tn icy  i c h ę ­
tn ie  je  sp rzed a ją  zb iera jącym  num izm aty . 
P oses ja , gdzie  znaleziono pow yższe pien ą 
dze, na leża ła  poprzednio do p. B ąkow sk ie- 
go, m a js tra  ta p ic e rs k ie g .\  k tó ry  zeszłego 
ro k u  sp rzed a ł takow ą p Tanowi M ikule.

Cyrk amerykański gośc.ć u nas będzie 
jeszcze za ledw ie  k ilk a  dni, ooczem w y je­
żdża do B iałej. C yrk  ten  pomimo teg o , iż 
nie rozpo rządza  rów nem i ja k  R enz, C ini- 
se lli, Schum an i t. p. siłam i, ma jed n k  tę  
dodatn ią  s tro n ę , że d y rek c ja  dokłada n ie ­
w ą tp liw ie  s ta ra ń , aby zadow oin ić  pub licz­
ność. P ro d u k c je  C ouradiego, W at'inehk i i 
M arcelliego  nie p o z js ta w ia ją  n i c ' do ż y ­
czenia,/ P a n  S chw arc to  m im ik skoj.czćuy, 
k tó ry  p rzek o n a ł nas, iż  n te ty lk o  ty p )  uhT.w, 
a le c|gólnie nam  znane postac ie , jak  ^ r a " 
szew sk ieg o , M ickiew icza i K ró likow skiego , 
p rz e d s ta w ia  z w ie lką  p raw d ą  i podobień­
s tw em

w  ntsgtstrsste st- Krakowa
w iele przedm iotów  znalezionych  od dn ta i i 
du 30  kw ie tn ia  1891 r . M a g is tra t wzyWja 
zatem  in te resow anych , aby srę zg łosili po 
odebranie ow ych rzeczy  do W ydzia łu  D L . 
m a g is tra tu , i tam  sw oje p raw a udow odni-,, 
w przeciw nym  bowiem raz ie , po up ływ ie 
jednego  roku , rzeczy  te  będą w ydaue z n a ­
lazcom  do n ż y tk u , a po up ływ ie  d a lszyc l 
trzech  la t  s ta n ą  się ich w łasnością .

Interesowna oblubienica S tan is ław  B ie­
siada , s tnżący , w ybraw szy  się a a  p rzech a ­
dzkę z ob lubienicą sw oją M arjanną M asło, 
zo sta ł w czasie m iłej pogaw ędki p rzez  sw 
najd roższą  okradz iony  z z e g a rk a , w artości 
20 z lr  In tesow ną  oblubienicę z a b ra ła  p o ­
lic ja , ro zczarow any  zaś oblubieniec posta ­
now ił szukać  szczęścia gdzieindziej.

Tanio nabył. F ran c iszek  R adom ski, w y ­
rob n ik , k n p ił w ty ch  dniach od sw ego ko 
leg i W a w rzy ń ca  W o n to ra  bu ty  ze 3 z łr . 
nom inaln ie , nie dał za n ie  bow iem  ani 
g r o s z a ; następn ie , p rz y rz e k łsz y  W o n to ro - 
w i, iż w k ró tce  p rzyn iesie  mu p ien iądze , 
pom aszerow ał zo w em i bu tam i na  K aźm ierz 
i tam sp rzed a ł je  już de facto jak iem uś 
żydow i. U czyniw szy  ten  in te re s , z a is te  w 
s ty lu  „końca w iek u " , R adom ski uzn a ł za 
stosow ne ulo tn ić  się z podw aw elsk iego  g r o ­
du, w czem mu jed n ak  osoba z godłem  
D yanny  pod b rodą p rzeszkodz iła . Obecnie 
siedzi on w w ięzieniu karnem  i dum a.

tunkow ej, u d z ie la  się k re d y t w jednorA zo 
wej kw ocie 300  z ła . N a cel p o w y ższy  o- 
fiarow ało w iedeńsk ie  ochotnicze T ow alrzj 
stw o 4 0 0 0  z ła . R ada  m iasta  poleca p. £ad 
cy m. d r. O balińskiem u p rzedstaw ien ie  w n io ­
sku  o założeniu  w K rakow ie  ochotniczego 
T o w arzy stw a  ra tu n k o w eg o , k tó re  obm yśli 
fundusze  d la  stac ji i n ią opiekow ać się bę 
dzie.

I I I .  Z g ru n tó w , uchw ałą  R ady  m iasta  z 
d 21 czerw ca 1889 r . na p a rk  d ra  Jo rd a - 
na z błouia miej. oddanych, n podstaw ie  
ugody m iędzy T ow arzystw em  w yścigów  kon 
nyck , a  p. dr. Jo rd a n e m , w yłącza się 1 
m órg  1160 l ) Część tę  p rzy łącza  się do 
g ru n tó w , k tó re  gm ina m. K rak o w a  T ow a 
rz y s tw n  w yścigow em u pod to r  w yścigow y 
w ydzie rżaw iła . N atom iast z g ru n tó w , To 
w arzy stw u  w yścigow em u w ydzierżaw ionych , 
w yłącza się 4 m org i 2 5 0 Q  i p rzy łącza  się 
do p arkn  d r. Jo rd a n a  na cele tegoż  p ark u .

IV . G m ina m. K rakow a p rzy jm u je  od p. 
d ra  Jo rd a n a  ustępstw o  p raw a  pob ieran ia  od 
T ow arzystw a w yścigow ego corocznie przez 
la t  10, licząc  od dn ia  1 kw ie tn ia  1891 r. 
kw o ty  po 500  z łr . na cele 3’ozwojn p a rk u , 
a zarazem  p rzy jm u je  obow iązk i, ja k ic h  p. 
dr. Jo rd a n  w zam ian  za te  p raw a  od g m i­
ny m iasta  K rak o w a  zażąd a ł, a  m iauow i ie  
gm ina m iasta  K rak o w a  zobow ięzuje się iyą 
kw otę  użyć ua  nabycie  i u trz y m a n ie  . ju  
dynków , po res tau raey jn eg o  i a ltan y  “na mu­
zykę, po w ystaw ie  k ra jo w e j z r . 1887  p>. 
zo s ta ły ch , w zględuie  ńa postaw ien ie  i  i  
trzy m an ie  podobnych budynków , a to li z zs. 
strzeżen iem  , że k o sz ta  nabyi ia  i u trz y m a ­
n ia  tychże  nie p rzen io są  k w o ty  5u00  złr . 
w ciągu  la t  dziesięciu i on tac  te  budvnk j 
bezp ła tn ie  p. d r  Jo rd an o w i de d jb p .z y tłj ł 
na cele p a rk u  n a  la t  dz iesp  : P rz e z  ten  
czas bow iem  d r. Jo rd a n  p a rk  jm zajm ow ać

Lubich, przesłał swym wyborcom list o- 
twarty, w którym zapowiedział, i e  wszel- 
kiemi siłami starać się będzie o utworze­
nie klubu włościańskiego u' .Radzie pan 
stwa, celem występowania w obronie d ro ­
bnej własności ziemskiej i drobnego prze­
mysłu Deputowany Lubich należy obecnie 
do lewicy i zaręcza, że do tego stronni­
ctwa przyłączył się z przekonania, ale za­
razom oznajmia, że gdyby wyborcy ui<- 
zgodzili się na jego projekt utworze­
nia klubu włościańskiego i na wystąpienie 
z klubu lewicy, zrzecze się mandatu. W 
przeciwnym razie przystąpi niezwłocznie 
do wykonania swego planu.

się zam ierza.
Postanow iono  dalej zakup  i d la  s t r a ż y  

pożarnej m ie jsk ie j dw a p y r ^ d y  re - 
sp iracy jn e  i 6 sz tu k  oku ła  w z fab ry k i 
L  B rem en & w K ie l, k tó ry m  użyteczność 
i p rak ty czn o ść  w ra to w an iu  życia  li.Jzk ie  
go w pożarach  p iw nicznych , w lo’:alacb 
zam kn ię tych , w ra z ie  w ybuchu gazów  i m a- 
te rja łó w  ła tw o  palnych  i t. p. zo sta ła  zb a ­
dana i w ypróbow ana. P rz y rz ą d y  te  kosztOj 
wać będą 1500  z łr .

V I) R ada zezw oliła  następ n ie  na idua- 
nie M uzeum  narodow em u na cele m uzealne, 
dwóch ub ikaey j na pół p ię trz e  w S u k ie n ­
nicach, naprzeciw  kościoła św , W ojciecha 
położonych, począw szy od dn ia  1-go lipca 
1891 r .  D o tk liw ie  bow iem  daw ał się czuć 
b rak  odpow iedniego pom ieszczenia d la  o b ra­
zów , k tó re  w ym agają  rep a rac ji.

V II)  P rzy zn an o  k re d y t dodatkow y w 
kw ocie 8 7 0  z lr . n a  ob iok  i paszę dis ko ­
ni s tra ż y  pożarnej, k tó ra  posiada 27 koni, 
a  e ta t  ma na  25  koni

V III)  Z ezw ala  się na  sp łacen ie  na r a z  
jed  n re sz ty  k ap ita łu  z pożyczki 4 0 0 0  z łr . 
z a ’ itab u lo w an ej, na rzecz  gm iny  m ia s ta  
F  akow a, na realności będącej w ła sn o ść *  
Z ygm un ta  i M arji G uzków , z z a s trzeż  ói
(iiem a to li, iż '  *ap]&S,ł -z  p rzypadającym

( Z  B iu ra  korespondencyjnego).

Z kom isji budżetowej

Eada miejska.
(Zwyczajne posiedzenie z d. 21 m aja '

W  zastęp stw ie  p rezy d en ta  d ra  Szlaehtow - 
skiego, baw iącego w raz z de legac ją  R ady 
w W iedniu d la  sp raw  m ie jsk ich , p rzew o ­
dn iczy ł w iceprezyden t F ried le in

R. m. d r. O balińsk i s taw ia  w niosek, aby 
R ada w ysła ła  do L ondynu  dwóch d e lega­
tów  na zjazd  h ig jen iczny  i dem ograficzny. 
W niosek sp o tk a ł się z o s trą  k ry ty k ą  k il­
ku  raaców . P o d d an y  pod g łosow anie nie 
n zy sk a ł w ym aganej w iększości.

P rzy s tąp io n o  do sp raw  um ieszczonych na 
p o rządku  dziennym . Z a ła tw iono  je  w ciągu  
pięciu kw adransów , uchw ala jąc  odnośne 
w nioski niem al bez dyskusji. W czoraj za  
pad ły  następu jące  u c h w a ły :

I P rzy jm u je  się o fe rtę  J a n a  G odzika, 
zastępcy  Jak ó b a  A leksandrow icza , w łaści 
cie lą  ra fin erji n a fty  w G orlicach, na d o s ta ­
wę n a fty  do o św ietlen ia  p r z e d m ie ś ć m . K ra ­
kow a, o raz  na in n e  po trzeb y  gm iny, w e­
d łu g  k tó re j zobow iązał się tenże  d ostarczać  
n aftę  w czasie od 1 czerw ca 1891 r. do 
31 m aja 1 8 9 2 , w cenie po 17 z łr . za k lg r . 
n e tto . Spraw ozdaw ca s e k re ta rz  M ag is tra tu  
S k rz y n ia rz .

II. W n io sk i kom isji s a n i ta r n e j : R ada
m u c h w a li: w  K rakow ie  u rząd za  się s ta ­
cję ra tu n k o w ą , k tó ra  będzie  um ieszczoną na 
p a r te rz e  w koszarach  s t ra ż y  pożarnej gdyż  
budynek  ten  połączony je s t  siecią te le ­
fon czną z w ielu p u nk tam i m iasta . U rz ą ­
dzeniem  stac ji ra tu n k o w e j zajm ie się rad ca  
m. d r. O balińsk i. T ym czasow y reg u lam in  
s tac ji ra tu n k o w ej w ydany  będzie p r^ez  p re ­
z y d en ta  m iasta  w porozum ien iu  z p. radcą 
drem  O balińskim  N a w y d atk i s ta c ji ra -

Wiedeń 22 maja. Komisja budżetowa 
załatw’ła na wczorajszem posiedzeniu kil 
k s  iy tu ló w  z działu „ministerjum oświa­
ty". M inister Gautsch wyjaśnił, że rząd 
postawU sobie jako cel, którego koniecznie 
dopiąć trzebay podniesienie kultu muzyki 
w bzkolach, a mianowicie muzyki i śpie 
w j kościelnego. , W  tym kierunku rozpo­
czął rząd na szeroką skalę akcję, która 
dotyczj także zarządów kościelnych.

Dep. Szuklje ‘żądał ustanowieuia kate­
dry języka i literatury słowiańskiej na u 
niwersyteci w Gracu. Wniosek ten popie­
rał dep. Kaizl, zwalczał zaś dep. Heils- 
berg.

M inister Gautsch odpowiedział w tym 
względzie, że należy odróżnić pielęgnowa 
nie słowiańskiego języka i literatury w te- 
orji i praktyce, to są dwie różne rzeczy, 
które zawsze odróżniać należy. Na uni­
wersytecie w Gracu systemizowano wła­
śnie katedrę słowiańskiej filologji. P rak ty ­
czna zaś potrzeba wyuczania języka, pod­
daną została do rozwagi rektorowi uni­
wersytetu w Gracu. Wprowadzenie rów­
nocześnie wykładów w słowiańskim języku 
na prawniczym wydziale, sprowadziłoby 
rozdwojenie fakultetu. To życzenie w obe­
cnej chw il’ i w obecnych warunkach nie 
może być spełnione. Nie ma zresztą od­
powiednio wykształconych docentów, po­
ziom więc wiedzy, musiałby się obniżyć 
z tego powodu.

Przy tytule „Uniwersytet lw ow ski“ od­
powiedział minister na pytania dep. Biliń­
skiego i P in ińsk iego , że nad projektem 
mianowania obeeuego nadzwyczajnego pro­
fesora porównawczej filologji zwyczajnym, 
rząd zastanowi się

O  ustanowieniu katedry historji i sztuki 
nie ma wprawdzie mowy w tej chwili, 

tfiiuu amortyzacji,' ^Jnoże być jednak to życzenie uwzględnio­
ne/,yć się mająK -ifie. Rząd uczyni wszvs*ko, co do niego 

>.. /  r  - aby jak najprędzej przeprowadzić
jdatkowego krely  f -wjŁrganizaeję lwowskiego uniwersytetu przez 

t,. dla szkół 1 J^istanowi śnie wydziału medycznego. D ota­
cja na lwowską bibljotekę uniwersytecką 
będzie podwyższona.. Sprawę wykształce­
nia nauczycieli szkół średnich, polecił mi­
nister szczególnej uwadze galicyjskiej R a­
dy szkolnej krajowej.

N a za p y ta n ie  d ep . B iliń sk ieg o , co do  
d o ta c ji d la  ag ron om icznego  in s ty tu tu  na 
k rak o w sk im  un iw ersy tec ie , o d p o w iad a  m i­
n is te r , że r a  ro k  1890  w staw io n o  w ty m  
celu  25.0r " z łr . do  b u d ż e tu , a  w ięc i w 
b u d żec ie  1891 ro k u  ta k a ż  su m a  m og łaby  
się  znajdow ać- Co się ty czy  in s ty tu tu  fizjo­
log icznego , j e s t  w n io sek , ab y  w gm ach u  
in s ty tu tu  an a to m iczn o -p a to lo g iczn eg o  w y ­
b u d o w ać  na  cel pow yższy  d ru g ie  p ię tro .
:i$ P rzy  tytule „wyższe szkoły techniczne*, 
wyjaśnia minister, że je s t projektowaną 
rewizja ordynacji, dla egzaminów składa­
nych w obu wyższych zakładach w P ra ­
dze, celem uzyskania dyplomu przez te­
chników, którzy otrzymali absolutorjuu:. 
Dla zakładów zaś podobnych w W iedniu 
i Bemie, opracowuje się właśnie takaż 
ustawa.

Przy tytule „wykształcenie nauczycieli 
dla szkół wyższych", oświadczy1 m inister 
G autsch, że przyznany na ten cel kredyt 
jest niedostateczny. M inister będzie się 
starał o odpowiednie jego podwyższenie. 
W niosek o wstawienie kwoty- 20.000 złr. 
dla rzym .-kat. seminarjum we Lwowie, 
przyjęto.

Następne posiedzenie dzisiaj.

odpowiedzialność za najnowsze zajścia. W 
kołach radykalnych mówią otwarcie, że 
rejencja umyślnie rząd w prawiła w kłopo­
ty, aby go skompromitować wobec kraju. 
Ogólnie spodziewają się zmian w gabine­
cie Pasicza".

W obec korespondenta N em zO a  oświad­
czył minister V  u i c z , że wydaleuie N a- 
talji stanie się pożytecznem dla kraju. W 
Petersburgu rozmawiał p. Vuicz z panem 
Giersem, który zalecał serbskiemu rzą 
dowi pokojową politykę na zewnątrz a 
.stanowczą ua wewnątrz.

Belgrad 22 maja. W szystkie dzienniki 
tutejsze, z wyjątkiem Odjeka, uczep ia ją  
rząd wcale ostro.

O d p k  donosi, że z powodu zamknięcia 
bram do pałacu N atalji, weszła do tegoż 
policja po murze domu sąsiedniego.

Z powodu szyderstwa, jakie Natalja rzn 
ciła w oczy eskortującym ją  oficerom, mó 
wiąc: „Czy w ten sposób chcecie sobie
wynagrodzić klęskę pod Sliw nicą?“ wysto 
sowała m atka króla Aleksaudra list do 
gener. Leszjanina, w którym  prosi go o 
przebaczenie za słowa, które się jej wyr­
wały w ciężkiem strapieniu, a nie mogą 
się stosow ać do pełniących swój obowią­
zek żołnierzy, lecz spadają na tych, k tó­
rzy ich do przyjęcia na siebie smutnej roli 
zmusili.

Rozruchy robotnicze.
Saarbrucken 22 maja. Część robotni­

ków z d i'óch  królewskich kopalń węgla 
przystąpiło do bezrobocia. Dyrekcja zapo­
wiedziała surowo, że oddali tych, którzy 
do 25 b. m. nie powrócą do pracy.

Charleroi 22 maja [Belgja). Z powo­
du zapowiedzianej rewizji konstytucji 
10.000 robotników wśród okrzyków rado­
ści krążyło po ulicach. M iasto udekoro­
wane.

feie u iszczonych , ?
„cych tu te jszem u  >

okr^gow em n, a  mian**-- 
k w o tę  32 5 7  z lr . 2 4  c y , 

1890 kw otę  2829  z łr . 24  cii,
X ) .  U dzielić 500  z łr . d ia  tn t . szkołyi- 

zręcznoścL-
X I) Z akupić od W y d z ia łu  k ra jow ego  

p rzedm ioty  deko racy jne , po u roczystości 
z łożen ia  zw łok A dam a M ickiew icza, pozo­
s ta łe , p rzez  ekonom at m iejsk i odebrane, za 
kw otę  239  z łr . 8 0  ct.
. X II)  P rze jść  do po rząd k u  dziennego nad 

sodan ie in  cechu szew skiego , żądającew  od
oiny w ybudow ania 84  ja te k  w m iejscu 

dogodnem  i oddan ia  ich na w łasność teg o ż  
cechu, ty tu łem  odszkodow ania  za zburzone 
j a tk i  szew skie p rzy  daw nych  S u k ien n i­
cach.

Zapewniono w końcn przyjęcie do gmi­
ny, pod warunkiem uzyskania obywatel­
stwa austrjackiego, następującym osobom :

1) N a ta lj i K orobiew skiej, poddanej ro - 
sy jsk ie j, za o p ła tą  tak sy  10 z łr .

2) C złonkow i Z g ro m a d z e n ia  X X . M isjo­
n a rzy , kft. E ngen ju szow i L e ch e ra llie r , pod­
danem u fra n c u sk ie m u , za o p ła t ą  ta k sy  
10 z łr .

3) E s te rz e  z Siisserów  H irscbfinkel, po. 
danej ro sy jsk ie j, za  o p ła tą  taksy  10 z łr .

P raw o  sw ojszczyzny  w obrębie gm iny  
m iasta  K raltow a nadano :

a) M aksym iljanow i F ra n c . Spław ińsi J e ­
mu, urzęd- T ow  ubezp., za op ła tą  tak sy  
10 z łr .

b) A ntoniem u K rasusk iem u, u rz . Tow . ub., 
z a  opł. ta k sy  'JO z łr .

c) K azim ierzow i A leksan. Zaleskiem u, 
u rzęd n ik . T ow . ubezp-, za  o p ła tą  tak sy  
25 z ł r . 1

d) T ąd . W ysk idz ie  fry z je ro w i, za  opł. 
tak sy  1Q złr.

N a tei^n zakończono jaw n e  obrady.

Wiedeń 22 maja. Król duński i książt 
regent bawarski przyjmowali ministra Kal- 
nokjfego na dłuższej audjencji.

Wiedeń 22 maja. Rada zawiadowcza 
kolei K arola Ludw ika uchwaliła z nad­
wyżki 492.570 z łr., przeznaczyć na tan- 
tjemę dla członków zarządu 54.600 złr., 
do funduszu pensyjnegc przekazano 37.970 
złr. Resztę uchwalono przenieść do ra ­
chunku roku następnego.

Budapeszt 22 maja. Izba panów 
Izba deputowanych ukonstytuowały biuro 
dla nowej sesji. Izba deputowanych wy 
brała wiceprezydentami Bokrosza i T eo­
dora Andrassy’ego.

Prezydent polecił, aby wniosek reformy 
administracji postawić na porządku dzien­
nym 29 b. m. Daniel Iranyi uczynił i u- 
zasadnił wniosek sprzeciwiający się temu 
Odrzucono jednak ten wniosek po wysłu­
chaniu przemówienia prezesa ministrów. 
Poczem uchwalono przystąpić do obrad 
nad reformą administracji już 29 b. m.

Hamburg 22 maja. Giełda tutejsza o- 
trzymała wiadomość, że zajście parowca 
Itala z amerykańskim posłem z Iquiqne 
oddane zostało do rozstrzygnięcia sądom 
amerykańskim. Bliższe szczegóły nie wia­
dome.

( Od w łasnych  korespondentów).

Wiedeń 22 maja. Poseł ks. Świeży 
czyni starania, aby Koło polskie, przy 
sposobności rozpraw uad budżetem w 
Izbie poselskiej, poruszyło także kwestję 
politycznego równouprawnienia narodowo­
ści polskiej na Ślązku.

Stolica gnie/nieiiska.
Berliu 22 maja. W kolach urzędowych 

utrzymują, że sprawa obsadzenia arcybi­
skupiej stolicy w Gnieźnie daleka jest od 
załatwienia. Nominacja ks. Likowskiego 
mało ma widoków. Zbliżeuie.się Polaków 
do rządu na sprawę tę nie wywrze wię­
kszego wpływu.

Reforma studjów prawniczych.
Wiedeń 22 maja. W ciągu bieżącego 

tygodnia, wykończone zostanie sprawozda- 
uie komisji Izby panów, której polecono 
zbadanie projektu reformy studjum i egza­
minów prawuiczych. Z obrad komisji wno­
sić można, że zmieni ona projekt rządowy 
dosyć zuacznie, bo oświadczyła się już 
przeciw ograniczeniu studjów do 7". półro­
czy i przeciw zdawaniu pierwszego egza­
minu państwowego już w trzeciem półro­
czu.

Także paragraf, według którego dokto­
rat nie może kandydatom do służby rzą­
dowej zastąpić egzaminu państw ow ego, 
spotka! na opozycję, ale ostatecznie został 
przyjęty.

Spór turecko-bulgirtrski.
Konstantynopol 22 maja. Machome- 

tańscy mieszkańcy wschodmo-ruraelijskiej 
wioski Tiosovidil w górach Rodope. odzna­
czali się od dłuższego czasu brakiem ule­
głości wobec władz bułgarskich, a przed 
kilku tygodniami zaczepili bułgarską straż 
grauiczną i zabili przy tej sposobuości 
żandarma. Rząd bułgarski wysłał bataljon 
wojska dla przywróceuia porządku. Skar­
gi rządu bułgarskiego na rzekome popie­
ranie buntowników przez władze tu re ­
ckie, uzuala Porta za nieuzasadnione, a ze 
swej strony zazuaczyla, że wojsko bułgar­
skie naruszyło turecką granicę.

Berlin 22 maja. Mówią, że książę Ra- 
doliński nia zostać ambasadorem pruskim 
w Paryżu na miejsce lir. Muenster.

Z Portugalji.

irP7YJitf HALI do KRAKOWA

dnia 21 maja

Hotd Pollera: Leonard Wiśniewski, obywatel 
z Drohobycza.

Hotel Drezdeński: Bolesław Kozw dowsbi, wł. 
dóbr z Doliniowy, Apolouja Louińska -W alewika, 
właściciel dóbr z W ołyuijj, Tomasz Okszewski, 
inżynbr z Spu.

Grand hoteli: Henryk Augostynow cz, wł. dóbr 
ze Lwowa. W ładysław  Morawski, wł. dóbi z R y­
manowa, M arja hr. Łauusko, wł. dóbr z Twonicza, 
Henryk Dolańsk!, w ł dóbr z Grybowa, dr. Ł aict 
Kobrynic, lekarz * Grodna, Emil de Hoeracheiraann, 
inżynier z Petersburga.

Hetel Polski. W ładysław  Ochęduszko, ekspedy­
to r poczt, z Jasła.

Hotel pod R iż ą : W itold Kozłowski, aptekarz i 
Baranowa.

Hotel Centralny: Rom ualu Iszkowski, c. k. nad- 
radea budownictwa z W iednia. Konstanty Mika- 
lińaki, iożyoier r tg u i. W isły z Warszawy, Arnold 
Endelm ann, przoiLięb-orea regnl. W isły z War­
szawy.

Ostatnia poczta.
W i e d e ń  20 maja. W ybrany w ołomu 

nieckiej kurii g^iin wiejskich deputowany

- Lizbona 22 maja. Ponieważ panu Ser- 
pa Pimentelowi nie udało się utworzyć 
gabinetu, polecił król tę misję panu D a- 
bren de Sousa.

K urs funta szterlingów podskoczył na 
4.700 reis.

L iz b o n a  22 maja. Nowy gabinet już 
się stanowczo ukonstytuował Prezvdjum i 

"  '  *kę ministra wojny obejmuje p. Abren de 
—“  iisa, tekę ministra skarbu, spraw zagra-

: itsnych kr. Valbom. Program  nowego

f inetu zapowiada politykę liberalną, zła­
żenie kar, nałożonych na politycznych 
» łestępców, wolność prasy, zmniejszenie 
datków na kolonje i armję, oraz zawar- 

c_e traktatów  handlowych.

Strcjk drukarzy.
Wiedeń 22 maja. Policja rozwiązała 

zgromadzenie 2.000 drukarzy z powodu 
pewnego zajścia, na które nie mogła ze­
zwolić.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż 22 maja. W Izbie poselskiej o- 

świadczyl podczas dalszej dyskusji celnej 
minister La Roche, że istnieją dwa sprze­
czne kieruuki, z których j^den, zm ierza­
jący do wyszukania ua wewnątrz nowych 
rynków zbytu jest naji ijkszym  i najnie­
bezpieczniejszym błędem. Francja dążyć 
lędzie do powiększenia swego wywozu i 

w tym celu ustanowi na większą część to­
warów umiarkowaną taryfę Kom isja celna 
podwoiła proponowane przez rząd cyfry, 
ale mimo to porozumienie je s t możliwe.

Pogrzeb Rrntiana.
Bukareszt 22 maja. Pogrzeb byłego mi 

nistra Brat.ana odbył się przy ud} sale nie 
zliczonych tłumów publiczności i reprezen- 
tautów władz. M inister sprawiedliwości, p. 
Ksarco.. wygłosił wzruszającą do głębi mo 
we.

Po wyjeździe Natalji.
B e lg ra d  22 maja. Dzięki ustawicznemu 

czuwaniu woj'ska spokój niezakłócony. Nie 
da sio, jednak zaprzeczyć, że w obie par- 
tje są do p- -.'Uego stopnia zaniepokojone.
7 .-.-.iw-niai*» że król nie wie dotychczas nic 
o wydateuk: matki. Bramy królewskiego 
konaku przez cały wczorajszy dzień były 
ZBmknięte. 'ó pomiędzy aresztowanych pod­
czas rozruchów wypuszczono na wolność 
kilka osób należących do wyższych sta­
nów.

Wiedeń 22 maja. Do N . Freie Presse 
donoszą z B elgradu: „W  centralnym ko 
mitecie^ra-iykalnym toczyła się gwałtowna 
dyskusja, >v której czyniouo ciężkie zarzu . 
ty  mianowicie ministrowi spraw wewnętrz- i wdd z pochodniami.
nych p. Dżija. Ten ostatni zaś winę za ! Ateny ^2 maja. Rząd polecił swym 
sposób wydalenia N atalji, przypisuje pre- : pełnomocnikom na dworach zagranicznych 
fektowi miasta p. Teodorowiczowi. Pan 1 uwiadomić odnośne rządy o przywróceniu 
Dżaja prawdopodobnie złoży tekę. Rejen- i na wyspie Korfu uormalnych stosunków, 
cia i rząd skadają  na siebie wzajemnie j — — —

Wiedeń 22 maja. Dzienniki donoszą, 
że Rada zawiadowcza kolei Karola L u ­
dwika postanowiła zwołać na końcu czer­
wca nadzwyczajne walne zgromadzenie, w 
sprawie upaństwowienia rzeczonej kolei. 
Na tem zgromadzeniu zda Rade za­
wiadowcza sprawę o przebiegu rokowań w 
tym przedmiocie, i wniesie o udzielenie 
pełuomocnictwa aż do zawarcia ugody.^

Rząd zawarł z Towarzystwem żeglugi na 
Duuaju ugodę , według której udzielać mu 
będzie przez dziesięć lat po 250.00 złr. 
bezzwrotnej zapomogi. Takąż sumę będz.e 
rząd wypłacał Towarzystwu tytułem bez­
procentowej ale zwrotnej w dziesięciu ro ­
cznych ratach pożyczKi. Towarzystwo obo 
wiązuje się w zamian utrzymywać żeglugę 
ua Dunaju w granicach A ustrji, rozszerzyć 
żeglugę tow arow ą, zrekonstruować tabor 
okrętowy, dalej przyjęła pewne zobowiązania 
co do służby wojennej i pocztowej, i przvrze 
kło uregulować fundusz pensyjny, ale ta­
ryfę w pewnych określonych granicach u- 
stanawiac będzie samodzielnie. Rzad mia­
nuje dwu adm inistratorów  Towarzystwa.

Bukareszt 22 maja. Izba wybrała wi­
ceprezydentów.

Król p”zyjmowal deputacje zarządów ko 
lei rumuńskich, które wręczyły mu adres 
i wspaniały album.

Wczoraj rozwinięto, wobec pary królew 
skiej, sztandary wszystkich pułków ru 
muńskich, które brały udział w ostatniej 
wojnie. Następnie przyjmował król ofice­
rów. W ieczorem odbył się świetny koro

* S tau  zasiew ów . N ajnow sze sp ra w o z d a ­
nia m in is te rs tw a  ro ln io iw a  w A u s tr ji i w 
W ęg rzech  są  w ogólności n iepom yślne. 
W edług  sp raw ozdan ia  au s trja c k ie g o  m in i­
s te rs tw a  ro ln ic tw a , o s tra  te m p e ra tu ra  w 
w ielu okolircacF zaszk o d z iła  ozim inom , kto 
re  w sku tek  tego  p rzeo ran o . N ajlep iej w y­
g ląd a  pszenica. R zepak  w w ielu okolicach 
m usiano p rzeorać . W eg e tac ja  opóźn iła  się 
o ja k ie  dw a ty g o d n ie . W  W ę g rzech  w szę ­
dz ie  b ra k  deszczu .

P szen ica  p rzed s tw ia  się średn io , m ie jsca­
mi je d n a k  d la  b rak u  deszczu żó łkn ie , ż y ­
to je s t  gorszem , w ogóle zaw odzi nadzie ję . 
Jęczm ień  je s ien n y  je s t  po w iększej części 
ta k ż e  słab y , zm ieszany  z chw astem  i żó ł­
kn ie  , jęczm ień  w iosenny znaczn ie  lepszy . 
T ak że  ow ies daje powód do s a a rg , chociaż 
stosunkow o .jest najlepszym  R zepak  k w i­
tn ie , a le  daje  słabe nadzieje. B u ra k i n iszczą 
ow adv R ośliny  s trączkow e ro zw ija ją  się 
dobrze. Owoce ogrodow e zapow iada ją  się 
średnio .

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 22 m aja 2 god>. 30 m in, po po)ndr>)D.

ib . et. itr. -ii.

* g papier <>P- 92 10 Obi. ind. g a l.. — —
■g .-.arebrn . „ 92 — 4V,%  Obi. Po*
2  |  4 7 c H o la . 110 70 h rą j. g-alie . —
W § 6%  m- nie i f f 2  36 6 %  List. nas. .
Ako. ban AW .. 998 — Z a.kr. k. ib 1. __ ..

„ kredytow a 300 '.0 M /,%  U tn y  «
Londyn .............. 118 40 7L*tnk:» kr. . — —.
NapoL-ony . . . . 9 36 Akc. Liiiiiit-! 214 25
D u k a ty .............. 6 57 „ ko. K sr.-L 216 —
M a r k i ................ 57 85 „ „ lw.-flror. 242 50
5°/0Ren. w. pap. 101 40 „ „p o t mL... 106 75
4%  - „ ełota 104 50 ®nb!« . . . . 139 25
Loay pre'u w .. 137 — ■łrebr--............ — —

Trposf bienip g ie łd f  spokojne.

N A D E S Ł A N E .

O bją łem

ZAKŁAD D E N TYS TYC Z N Y
po ś. p. dueenoie K. Goeblu 

przy placu WW. Świętych, I. 10, I piętro
O ddział techn iczny  zosta je  pod k ie ru n ­

kiem  p. Lemparta, d ła g o le tn isg o  zastępcy  
ś. p. docenta  G oebla, w czasie jego  słabości. 
U bogich chorych  p rzy jm u je  od 8 — 10 rano . 
O peracje w ykonuje na żąd an ie  p rzy  zn ie­

czu len iu .

D r. med. J a n  S ta ra rh o m cz  
(\5  45)1252 d e n ty s ta .

t
Za d u sz ę  ś. p.

RDN IAKA Nowina K O N O P K I,
z m a r łe g o  w  T o m aszo w ic ach  d. 10 m a ja  b. r ., 

odbędzie się 1371 (1—3)

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
w  k o ś c i e l e  p a r a f j a l n y m  w M o d l n i c y .
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DROBNE OGŁOSZENTA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drulpem po 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.

N a u k a  i  w y c h o w a n i e
T i l n ^ n f  z 11 ■ ro k n ’ P08Zttk,1i e korepe- r llU iU l ty c ji .  W iadom ość w  d r u k a r ­
n i W ł. L. A nczyca pod A. P.

I o l r r i O  an g ie lsk ieg o  1 frau cu zk leg o  
ję z y k a . W iadom ość p rz y  ul. 

F lo r jań sk ie j, w  domn pod 1. 38 na dole 
w p ro s t  bvam y.

Posady i  prace.
Administrator tu c ji  p o szu k u je  
a d m in is tra c ji  domn. Z głoszen ia  pod l i t .  
K .S  w  a d m in is trac ji „ ^ n r je ra  P o lsk ieg o 11.

Młody człowiek,
cy po lsk im  i n iem ieckim  języ k iem , po- 
s z a k n je  za jęc ia . W iadom ość w  Admin. 
„ K u r je ra  P o lsk ieg o 11 N. B. 2 ! 912-2)

Młoda osoba F riib lo w sk l.^ży czy  
sobie p rz y ją ć  m iejsce n a  w s i lnb  do k ą ­
p iel. Może .ak że  za jąć  się g o sp o d a rstw em  
dom owem. A dres- T. s'. 0 'ic a  W iś ln a , 
Nr. 94 I. p ię tro  w  oticynach. 301(2-?)

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

Pianino i fortepian
sność p ry w a tn a ,  do sp rz e d a n ia  w  s k ła ­
dzie fo r tep ian ó w  J . M K ordeck iego , nl. 
ś w .  A nny hote l  V ic ts r ia .

u
\ A / a i * C 7 a U / ‘lU‘ G rottgera do Oca­
l i  d l  O ł d W d  bycia w księgarni 

G ebethnera i Spółki. 293: 5-?)

| / l n U w  ( Y l i a ł  sprzedania mało 
I V lU U y  l l l l d l  używ aną kasę ognio­
tr w a łą  W ertheim a, Wiesego", Polżera lub 
innej ćobrej fabryki, zechce się zgłosić 
do domn komlsowo-agencyjnego Z. Meci- 
szew sk leg i w K rakow ie ul. F lo rjańska 
1. 32. a s  ( i

R J p y l f l  anglalski Nr. 52, używ any, w  
D l b j I M  bardzo dobrym stanie, zaraz  
do sprzedania  za bardz i p rzystępną ce­
nę. VViadomośę.: Szew ska 1. 7, III. p iętro  
od 11 rano do 6 wieczór.

L o k a l e
z w iktem  
i usługą,

na drugiem piętrze przy  ulicy Szew skiej 
1. Ł, je s t każdego czasu do w ynajęcia; 
w idzieć można codziennie, schody fron­
tow e na lewo.

Hu/J n n b n i r  nuże frontow e na 
U W d  jJU K U J drągiem p ię trze  z 
posadzką fro terow aną bez mebli p rzy  ul 
Szew skiej 1. 4 są do w ynajęcia od 1 ma­
ja . Widzieć można codziennie, schody 
irontow e na lewo.

Zakład ślusarsko - mecS:rmczny

A D A M A  S T A S Z C I Y K A

Pokój kawalerski

T « u  n n l i n  a  przedDr^ój i kuchnia 
I I f c j  |jU I \U J C .  na I p ię trze  przy  

ulicy Dolnych M łynów 1. 9 zaraz  lnb 
od 1 Lipca do w ynajęcia  -298( :-3 -

Majątek: na Podolu ||
^  w powiecie Bc rszczowskim, 470 morgów roli, 110 morgów lasu, ^  

obejmuje dwa folwirki z potrzebnemi budynkam i, zaraz  do Sprze- w
w  dania. Cena 105,000 zlr., z tego p o z  maje przy hipotece dług ^  

Banku hipotecznego 02000 zlr. 1364(2-4) Iw.

|  Folwark na Podolu |
$  240 morgów roli najlepszej gleby do wydzierżawienia. ^
w  ^^  Bliższą wiadomość co do obu tych interesów udzieli Wny Dr. y r
&  S T A N IS Ł A W  O R Ł O W S K I Adwokat krajowy w Borszczowie.

v^y vTs*J yTV vwv ,'TV vTy

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
poleca

Bibliotekę pisarzów  polskich,
wydawaną przez

Akademię Umiejętności w Krakowie.
1. Fortuny i cnoty różność w h isto rji o niektórym  młodzieńcu ukazana, 1524, wydał 

Stanisław  Ptaszycki. 1889 str. 27, z 1 p o d o b izn ą .......................................................— 20
2. W ita Kurczewskiego Rozmowy polskie, łaciński-n językiem przeplatane, 1553, wydal

Jan  Karłowicz. 1889 str. VI i 8 7 .......................................................................................... — 11>
Marcina Kwiatkowskiego Książeczki rozkoszne o poczciwem wychowaniu działek, 
1564, i W szystkiej lifflanckiej ziemi opisarie, 1567, w ydał Zygmunt Celicbowski. 
1889, str.X I i 9 9 .......................................................................................................................  53

4. Marcina Bielskiego S aty ry : 1) Sen maiowy, 2 ) Rozmowa baranów, 3) Sejm niewie­
ści, wydał W ładysław  W isłocki. 1389, s tr  XV i 119, z 3 podobiznami . . .  — 60

5. Szymona Szymonowicza Caslus Joseph, przekładania S tanisław a Gosławskiego, 1 97, 
w ydał lo m au  ZawDiński. 1889, str. V III i 9 8 ............................................................— 50

6. Tomasza Kłosa A lgoritm us, to jes t nauka liczby, polską izeczą wydana, 1538, wy­
d a ł ILarjan A. Baraniecki 839 str. XXIV i 56, z 2 p o d o b in a m i .................. - ■»()

7. M ikołaja neja z Naełowic Żywot Józefa z pokolenia żydowskiego, 1545, wydał Ro­
man Zawiliński. 1889, str. XVI i 2 2 1 , z 1 podobi n ą ...................................................... • -

u l i c a
w  K r a k o w i e  

S  w >  o  1  e  xx. a  i i X.-.. o .
P o leca  sw o je  w y ro b y  w  z a k r e s  t e n  w chodzące  od n a jp ro s ts z y c h  I 

do n a jw y k w in tn ie js z y c h ,  ja k o  to ;
O k u c ia  b u d o w la n e , z a m k i s y s te m u  W e ith e -m a , poręcze do 

schodów , b a lk o n y , d rz w i ż e la z n e  p e łn e  i  a ż u ro w e  z a r ty s ty c z n ie  ] 
tło c z o n e m i d e sen iam i lu b  h e rb a m i, a l t a n y  i  t .  p.

W e w u ę trz n e  u rz ą d z e n ia  s z p i ta ln e  a  m ian o w ic ie : S to ły  ope­
r a c y jn e  ró ż n e j k o n s tru k c ji ,  s z a fy  s z k la rn ie  n a  in s tru m e n ta  c h i r u r ­
g iczn e , u m y w a ln ie , w ó z k i do p rz e w o ż e n ia  c h o ry c h  i t, p .

Z a k ła d  mój d o s ta rc z y ł do no w ej k l i n ik i  c h iru rg ic z n e j w  K ra-1  
k o w ie , c a łe  u rz ą d z e n ie  w e w n ę trz n e , za  co, od d y r e k to r a  te jż e  k u  - 
n ik i  Profesora b ra  Rydygera, zaszczytne i pochlebne w  pism ach ' 
publicznych otrzymał pochwały! "  1333(1 ■;>

Ceny możliwie najniższe — Wykonacie punktualne-

M A G A ZfN
TOWARÓW B Ł /W A T N Y fH

i

KONFEKCTJ DAMSKICH

Ignarego Sobolewskiego
W  K R A K O W IE

u tiw -ir ł  wieli im wyborze wszelkie

nowości na suknie
oraz

matery&ły na okrycia  
i płaszczyki

1 poleca t  kowe 117fi(18?ij
po cenach u m i a r k o w a n y c h

Próbki na żądanie opłat nie.

NA SEZON WIOSENNY i LETNI.

JAN Mattus KORDECKI*
X X X X X X X X X X X  X IX I» l * * t : X X X X X X K X

$*£ K r a l KĆłVfr,  j r f

X  ulica św - Anny, (hpr-1 VictorjpV
M F  N A JW f^K S 2 Y*W YBUrtJ- * 3 *

X  F O R T E P I A N Ó W  i  P l A N i N  M

Na fortepiany w y ż e j  Hi*** z łr . g w a -  
r a n e j s  15 l e t n i a  Każdy nowy in s t ru -K m ent  może być  w m ie s ią c u  bez  s t r a t  ( w y łą c z a ją c  dostaw y]  wymieniony. T T  

C e n y  t a e z l Ł O u l Ł T i r o n o j j n o .  236 3-Y)
X  P r z y  o a p o w i e d n i e i  g w a r a n c j i  s p r z e d a ż  n a . r a t y .  X
x x x x x x x x x x x x \x > u x x x x n v tx k n x x

„ L U X “  
Dr. B O R K O W S K I
I. S e k c j a  m a s z y n  do s z y ­
c ia ,  do ha f tu  i p o ń c z o ­
sz k o w y ch .  (Jedyny w kra­
ju  okład hurtowny). Ceny 
ko> kurencyjne najniższe, 
wyroby poręczone, wymia­
na m aszyn lub części tyi h- 
że na nowe za m ałą do­

płatą. Sir.gera A uożna ud 25 złr.. Singera B 
od 29 r/ ł r ; ręczna A od 23 złr. Poręka 5 
i 7 lat. N ieodpnwiadające okazy do 3 mie­
sięcy orzyiranję nap » .ó t. Maszyna uuiwer 
salna ryglująca pętelki od gazików od naj 
cieńszych do najgrubszych, specjalna do 
itó ry . M as-yny ui.rątzkowe, W iktorja, Fc- 
nix A, C, D, fe Wszelkie maszyny fachowe 

i spec alne. 1284(28-?)

Zakład wodoleczniczy
Dra K O Ł A C Z K O W S K IE G O

w  Szczaw nicy  na M iedzluslu,
otwarty co roku od 20 maja do 30 wrzrśaia, został po­
nownie rozszerzony i gruntownie ulepszony wedle systemu 
prof, Wiiiteruitza w Kaltenleutgeben, Zakładem kiero 
wac będzie Dr. Kołączkowski, który jesienią z. r. i zimą 
b. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydrotera 

.g- pji i chorób nerwowych w pierwszych zakładach w \ ie 
dum i Berlinie. Oprócz zabiegów hydroterapeutycznych 
(jakich w 1890 r. wydano 14.000) leczyć się można za 
pomocą elektryczności (kąpiele elektr.) massage’u i gimna­

styki (na ergostacie i t p.) 1291(2 -eo)

P r o s p e k t a  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s .
J .  Ż o c h o w s k i ,  I> r . K o ł ą c z k o w s k l ,

| l  administrator. właściciel i kierownik Zakładu.

7X7 a w  i  o  a  e  <a k .  ą  p o r ę !

FILJA WIEDEŃSKIEJ FABRYKI

Ubiorów
Heilmann Kohn i Synow ie

t a i  K r a k o w i e
p r z y  ul.  G r o d z k i e j  I. 9, J - s z e  p i ę t r o

zaw iadam ia Szan. Publiczność, lż zaopatrzoną została  na porę wiosenną 
i le tn ia  w  obfity w ybór

U B I O R Ó W  M ^ Z K I C H
z najlepszych m aterja łów  krajow ych i zagranicznych

a m ianow icie: 1984121-J)
e l e g a n c k ie  z a r ż u tk i ,  u b ra n ia  m a r y n a rk o w e  żak ie tow e,  f r a k o w e ,  sa lo n o w e ,  
sz la f ro k i ,  m en ży k o w y  na jnow szego fa s o n u ,  bundy c o d ró ź n e ,  kam ize lk i  p ikow e,

o ra z  w w ie lk i  w y b ó r
u b r a ń  d z i e o i n o y ó h

Przedm ioty w yż wymienione, wykończone w  w łasnej p racow ni, sprzedajem y
po zdumie vrfjąco tanich cenach.

Aby oniknąc pomyłek, nprasza się o zapam iętanie niicy i numeru 
domn, gdzie się Bija znajduje. 4 n

Z poważaniem HEILMAhN KOHjfei SYNOWIE 
G rodzka  L  9. I s z e  rlWt 

Filje n a s z e :  w Krakowie ,  u|. G r jd z k a  I. 9; w T o m o w ie ,  Rz e 8 ^  J a r o s ł a ­
wiu, P rz e m y ś lu ,  Lwowie, S ta n i s ła w o w ie .  C z e rn io w o ac b ,  BRjjsł j  i On.-wle.

W  a  w  1  o  a  o  n .  n  ą  p  o r

X X X X X * % K M * X H * i n * X * M l  f * * H *

^  Przy c. k zakładzie *  j-
X Wodoleczniczym w K%nicyx
X  otwieram nowo urządzony kompletny jjj X
X n n « T / v  m o i  » m  T T T T r w  r »  n r *  i  m r t M  rw i t t t  ^

W yłączny skład na całą Galicję i B ukow inę

ORYGINALNEGO C1B0LINEIIM i
JK

1 uznanego jako najlepszy środek do i m p r e g n o w a n i a  d r z e w a  
^  i przeciwko wilgoci i tworzeniu się grzyba ^

w handlu W. Krzysztofowieza XV
W KRAKOWIE, A - B  37

y
h. r .

K
X
>
X

X  

X
X D r

X
X  . . .^  Zgłoszenia i zapytania adresować należy : Do
^  sjonatu Dra Ebersa w Krynicy. i2f9 12-12) **

X X X X X X X X X X X k tX X IX X X X c X X X X X X

z dniem 15 maja

l i  E S  3 V  R  Y  K  E S B E S R S X

kierownik c. k. Zakładu hydr. w Krynicy. ^

p en - K

P i ę k n a
willa

z p ię te rk ie m , z d w u m o rg o w y m  J 
sadem , o g rodem  w a rz y w n y m  i 
k w ia to w y m , o ra z  b u d y n k a m i go- 
sp o d arczem i, p ięć m ia u t  p ie c h o tą  
od K ra k o w a  o d d a lo n a , j e s t  z w o l­
nej r ę k i  pod k o rz y s tn e in i  w a r u n ­
k a m i do sprzedania lu b  ro ­
czn ie  do wydzierżawienia. ?„eal- 
ao ść  m oże być  te ż  z częśc ią  o g ro ­
du lu b  ty lk o  z o g ró d k ie m  ^ k w ia ­
to w y m  sp rz e d a n ą . Parcele bu­
dowlane są  ta m ż e  ta n io  do n a b y ­
c ia . B liż sze j w iad o m o śc i z a s ię g n ą ć  
m o żn a  w  h a n d lu  KNO.RECKA p rz y  
n l. F lo r ja ń s k ie j  p o d L  23. i:<5n(x-io)

IPracGwnia kapeluszy
oraz

1 M A C A Z Y N  M ó l )

Marji Popowicz-Engl.sch
W KRAKOWIE,

P l a c  M a . r j a c l £ i ,  3 ,
p o l e c w i e l k i  w y b  r

KAPELUSZY JESIENNYCH I ZIMOWYCH
modeie w ied eń s k ie .

Pr/y jm uje również Irapelusie do prze-
r b ian i- i odśnieżania.

Ceny umiarkowane.

Mam zaszczyt donieść Sz. Publi­
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek głó­
wny I. 22

Skład Obuwia
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. K am aszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50 cnt., 
a damskie od 3 złr. i wyżej stoso­
wnie do wymagań. 81(201 -fi

B ro n is ła w  D o b rza ń sk i.

Za duszę ś. p . 1369(1-1)

KOMUNII Nowina KONOPKI
zmarłego dnia 10 Maja b. r. 

w Tomaszowieucli odbędzie się 
nabożeństwo żałobne w kościele 
parafialnym w Mndlnicy w po­

niedziałek dnia 25 maja b r
i i i u n a a m

Franciszek Cembronowicz
M A J S T E R  S Z E W S K I  

w Krakowie ul. Grodzka 31, fi-, 
Ija ul. Florj^nika I. 4,

polec, w d o b o ro w y m  zupami , ,  

obuwie daaw kie  od 3 złr. 
m; , Ł ę s k ie  oć 4 złr,  2 5  ;r 
i wyż^hsi 
w y r o *

własnego 
£ v mate/rjkłn

T wy uskutecznia
ID I234( l t - 2b i 

— T , .  —

Przy większym odbiorze cena zniżona na złr.too k i l o g r .

131 (
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Po znacznie zniżonej cenie.
2 0  TO M Ó W

n a jle p s z y c h  u tw o ró w  p iś m ie n n ic tw a  p o l s k ie g o :

P o w ie ś c i ,  p o e z je ,  d r a m a ta ,  p o d r ó ż e  i h i s t o r y c z n e  d z i e ł a  ^
l e k k i e j  i  p o w a ż n i e j s z e j  t r e ś c i  H

K r a s i ń s k i e g o ,  S ło w a c k i e g o ,  W o j n a r o w s k i e j ,  G o r d o n a ,  S  
B E l p i d o n a ,  Z i e l i ń s k i e g o ,  T L a c k e r a y a ,  M i n a s o w i c z a ,  H  

H a l m a ,  N i e m c e w i c z a  e tc . ,  ^
Q  chcąc u ła tw ić  sp rz ed a ż  h a r to w n ą , ofiaruję zu p ełn ie  nowe eg zem p la rze  za

tO  Marek.
(Cena sk le p o w a  w ynosi około  7 M arek). i08o;3-3) 

Z am ów ienia  u p ra szam  w p r o s t  z do łącz  niem k w o ty  pod a d re ia m

S. Gertsmann^ Verlag-
in Berlin W. Regenteustr. ^0.

K

Księgarzom, nabywającym większą naraz liczbę egzemplarzy
udzielam rabat.

i
IXBXHXI

M

N A K Ł  A D E M

K. BA R T O SZ E W IC Z A  (Kraków Szewska 15)
w y s z e d ł  t u m  p i e r w s z y  d z i e ł a -

K S IĘ G A  P A M IĄ T K O W A
Setnej roczn icy ustanow ienia K onstytucji 3 Mata.

Tom ten zawiera:
1) Dzieje pow s tan ia  i przygotow ania  konstytucji napinane przez Ignacego i Stani- 

sława Potockich, [) m o c )i O 'A' s k i cc  i Kołłątaja.
2) Ośm najznakomitszych i najrzadszyc b roszur  politycz. i sa tyrycznych z r. l7óĄ 

a mianowicie dwie b roszury  Kołłątaja, „ l . is tu biskupa Adama Krarir. ;kie^o, „Katechizm 
0 tajemnicach rządu p o lsk ie g o '  ks. Jezierskiego „P rzem ow ę" do Po laków  Smszyea i t. d.

?> Wiersze, satyry i zagadki tyczące się konstytucji — między innemi nieobjęre 
żadnem wydaniem wiersze T rembeckiego.

4) Kroniką dni kwietn iowych i m ajowych 1791  r. dającą najdokładniejszy obraz 
; maja i dni go poprzedzających, na podstawie wszystkich istn J ą c y c h  m ater ja łów  d r u ­
kowanych i .zielu źródeł rękopiśm iennych. . . _

o) Dokładny tekst konstytucji.
Cena grubego tomu na pięknym papierze wielkiej 8 -ce 1 złr. 80 ct. Z prze 

syfką 2 z . z p renum era tą  zgóry z a ' t o m  ll-gi, który ukaże się w maju 3 złr. 20 z p rz e ­
syłką złr. 60 ct. .

Nakładem tejże księgarni wyszedł pierwszy zeszyt

Albumu portretów, rycin i widoków
"dnoBiących aiy do K o n - ty lu c j .  3  L il ia .

A lbum  zawiera 27 k l i s i  wyk- nanych  w najlepszym oZ,e rr pr. lekcyjnym,
H u s n ik a  w r r a u z e .

W szystk ie  p ism a  Dazywają. Albn v < sp a n la ła  p a m r ą t tó  ^nuslT tncji  
C' na pierwszego zeszytu 8 0  cn(... z przesy łką  8 «  c l
ZeSZyt J i y t t ^ l  ń r  W mT '  CeQ“ Prem im era-y jn ,  o ?  . eazytów razem 1 z ł r .

zarzutkę mfizką
w sobotę wieczorem

u ż y w an ą , o ronzow ego k o lo rf , z p o dszew ­
k ą  a tła s o w ą  w  drobne n!eł>ie3k le  k r a ty .  
Ł a s k a w y  z n a laz c a  zechce oddać ta k o w ą  
na Ł o b zo w sk ą  Nr. 6 , m ieszk an ia  N r. 23, 

z a  odpow iednią  P g ro jd ą .
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Poważna przestrogo
dla osób nieposladających uetąd 

palle I
Czy to celem zaciągnięcia psźyoYki, 
czy zabezpieczenia losu rodziny 
(ifdyź pollca ts sama znaczy, có 
gotówka), czy dla o W łożonych wła­
ścicieli domów i realności p sia­
danie policy jes t nadzwyczaj poży­
teczne, ponieważ w razie ew entual­
nego nagłego zgonu przez * ypłalę 
z ubezpieczenia przypadającego ta  
pitału , pozostający przy życiu dzie­
dziczą np. takową realność bez dłu­
gu; d a nowożeńców l i l a  Ważna 
ze względ; zupełnego zabezpiec.e- 
nia losu, tak małżonków, jak dzie 
ci; wreszcie użytą b jć  może iako 
kaucja ub depozyt i przy współ- 
kaęh, .,ako wzajemna gwarancja 

Folica ubezpieczenia na życie 
jest we wszystkich wypadkach naj- 
pewnlej8Zbm, najoazczędniejszem i 
najlep8zem ugruntowaniem przy­
szłości, i z tego względu stawiać k  
ją należy wyżej, niż książeczki W 
wszystkich k Osrczęcnoścl. ' 

W jaki sposób uzyskać można 
najdogodniej i najła t , iej | odob1 ą 
policę, ponlnie informuje u s 'n ,e  i 
piaer.-.-aie pań dyskrecją) bezpłatnie: 
Nadinsp. /“'tekurao/1: K l e i n .  
WledoA II. O bert) Dwrdustrassc 59 
6udziny przyjęcia od 3 - 5  uO po­
łudniu. Objaśnienia bez: I itnle we 
wszystkich sprawTch kruOirt.a bipc- 

^  teozuego i osobistego. 8i71{19 2 5 )

Realność
pod 1. 53 w Prądniku czerwonym, 
składająca się z  domu mieszkalnego 
w dobrym stanie będącego, placu pod 
budowę, stajni, stodoły, ogrodu 
morgi, tudzjeż ziemi ornej 5 '/z mor­
gów, jest z wolnej ręki flo sprzedania. 
Wiadomość w miejscu u właściciela. 

13 't'i 1-3)

Nauczycie! łańc n
Łobojko Konstanty

udzie la  lek c je  1071(6-6) 

c o d z i e n n i e  w  m i e s z k a n i u  p r z y

ul. Szewskiej I. 4. H piętro
ja k o  też  w  domach p ry w a tn y c h  1 pen­

sjo n a tach .
Zaplsyw r-ć się  n .ażna ud godziny  10 do 
12 ran o  1 od 4 do godziny  6  popołndnln.

K A M IE N IC A
w pięknem położeniu, na przedmie­
ściu (Półwsiu Zwierzynieckiem), z wol­

nej ręk: do sprzedania. 
Wiadomość w handlu pana Koui- 

kowskiego, przy ulicy Zwierzynie­
ckiej.

C C O O O C O C C W fJC tK tO O p O  'O O O O O

 ̂ Poszukuje B
I Majątku ieśnego |
g  i * r  G a l i c j i .  ’ c

8  przeważnie ze sosnownym 8
8 lasera do wysokości 300 ÓOO a
O z łr .  o
a  pp is  i warunki pod a.dre §
§ acra K a z i m i e r z  J o n a a z ,  g
8 Wiedeń Hernals Gttrrelst 57. § 
o  o
0 0 c 0 0 0 0 0 0 0 c x 3 0 0 c x } 0 0 0 0 0 r :0 u 0

Uboga wdowa
obarczo n a  tro jg iem  dzieci, ma do sp rz e ­
d a n ia  d w a  egzem plarze  ilu s tro w an e g o  
czasopism a .

„Świat“
z ro k n  1888 1 1889 w  e leganck iej o p ra ­
w ie . Z ty ch , p ie rw sz y  ro c zn ik  za licz a  
się do rzad k o śc i D lbllogralioznych, gdyż 
je s t  z u p e łn ie  w y c ze rp a n y .

W iadom ość w  A d m in is trac ji „K u r je ra  
Polskiego".

Sprzedaż nafty i lamp
i innych artykułów , służących do oświetle­
n iu , uskutecznili stary weteran z r. 1831 
i 1863 w sklepie swoim priy  nlicr Sław- 
k0#8klaj Nr. 2. Wobec konkurencji, nie 
może strrzec dać sobie redy, więc poleca 
-TUiownej publiczności swój towar, spodzie- 
■ając się łaskawego z jej strony poparcia. 

Tym sposobem można przyjść w pomoc ste ­
ranemu a zasłużonemu człowiekowi, który 
chce przecież pracować a nie być ciężarem 
społeczeństwu. Towar jes t w najlepszym ga­
tunku i po nizkiej renie. Adres: Mikołaj 
Bracki, Sławkowska Nr. 2.

Kamienica
przr jednej z główn^eli jdie 
Krakowa, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Wiadomość 
w Admiuistriu |i Kurjera 
Polskiego1* j)od lit Gr. S.

1267(17-?)

Nieszczęśliwi rodzice
obarczen i p ięciorg iem  drobnych chorych 
d z ieci, nie m ają  śro d k ó w  do leczen ia  a  
n a w e t do w y ż y w ie n ia lc h ,u d a ją s ię  w lęcdo  
w sp ao la ło m y śln y cn  se rc  1 p ro szą  o w s p a r ­
cie. M ieszkają  p rz y  ni. S z lak  I. 21 K p. 

d rz w i na lew o.

C. R. A1STRJACR1E KOLEJE PAŃSTWOtfE
W I T G I ^ O -  Z  B O Z K Ł A D T J  J~JLZJD^T

ważny od 1 października ISttO r .
Odjazd z Krakowa (P odgórza):

6 l ( rano (pociąg mięszŁu/ Nr. 7) z Krako- 
w a (kolej Karola Ludwika).

#•35 „ (pociąg -.nięszany Nr. 354) z ro d -  do Oświęcima,
górza-lłaspow a W iednia.

#■60 „ (poriąg mięszany Nr, 354) z P o d ­
górza p o earh i

9*— rano (pocioT m ię:zany Nr. 2433) z Kra­
kowa (kolei Północna)

9.37 „ (pociąk osobowy Nr. 312) z Podgó­
rza-1'łaszo wa

9.59 « (pyfyg osobowy Nr. 312) z P o d g i-
n a  lionarlu

do Żywca 
Z warno ni 

Biekika, W ■■ 
dn:a, N Są 
Orłowa, Chyr 

wa. Stryja.

2-44

8.04

założonego pod opiekę ów. Sy|W63tr;i w p

Sprzy szkole tkackiej JLorczyriidB
^  (p o cz ta  loco)

P o l e c a  P .  T .  P t Y b l i c s o n o ś c i  f p

^  w y r o D y  c z y s t o  i  n i  a n e  J a  l i :  M
P łó tn a  w  ró ż n y c li g a tu n k a c K  a p re tu ro w  ne lu b  n ie , w s z e lk a  b ie- ^  

^  liz n ę  s to ło w a  z w y k łe j  i  a d a m a sz k o w e j i  tbo ty , r ę c z n ik i z w y k łe ,  f t j  
M  a d a m a sz k o w e , k ą p ie lo w e  b ia łe  lu b  s z a re  d ym y  z w y k łe  i  ad  a rn a  - ^  
P  szk o w e , p łó tn a  ż a g lo w e , h b e ry jn e , c h u s tk i, śc ie rk i i  t .  p . w y » o y  Wż 

w  z a k re s  w y ro b o w  t k a c k u b  w chodzące
p o  n a d e r  u m l a r R o w n  n y o l j  c e n a c h

C e n n ik i i  p r ó b k i  z ż ą d a n y  ca g a tu n k ó w  franco.
C zyn iąc  zad o sy ć  P . T . P u h lić /iio śc i o św iad o aam y , że 1 . 1 | |  

W  k ra jo w a  f a b r y k a  tk a c k a  w  K orczyn ie , sw o jego  ozasn a n o n so w a n a , ^  
M i t u  n ie  i s t n i a ł a  a n i  if tn ie je . 1 :1,43 ,4 -4) ^

1*05 popol. (pociąg mięszany Nr. 2435) z Kra­
kowa (kolei P ó łn o cn a)

„ (pociąg mięazany Nr. 356) z Podgó- 
rza-Płaszowa 

„ 'pociąg mieszany Nr. 356) z Podgó 
rz a -B o n rk i

8-5 5 w.c-cgi. ipuciąg n itazany  Nr. 2431) z K ra­
kowa (koljj Północna)

7. 3 :' r (pociąg f,80bowj Nr. 318) z Podgó-
rza-Płasijow a

7.64 v (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-
rza-Bonąrki

I Odjazd z Tarnowa
„ -Ti rano (pociąf; mięszany Nr. 4 fi4) |d o  Orłowa, Snchy, Żywca.
9*64 „ ( ociąg osobowy Nr. 420 ) do Chyrowa, Stryja.

do Oświęcima, 
Wieo na.

do Żywca, 
Nowego Sącz 

Chyrowa, 
Stryja.

Przyjazd do Krakuwa (P odgórza);
j '4 2  rano (p. o. N r 317) do Podgórza-B onarki 

„ )p. o. Nr. 317) do Podgórza-Płaszow a 
6-02 „ (pociąg m ię ;jany  Nr. 2432) do Kra­

kowa (koltj Północna)
6-30 ,  (pociąg osof owy Nr. 6 ) do Krako­

wa (kolej Karola Ludwika)
10-19 rano (pociąg mięszany Nr. 3 _13 ) do Pod­

górza Bonarki 
10-36 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-

górza-Płaszow s 
10-37 „ (pociąg mięsa i t  N r. 2434) do K ra­

kowa (kole, Pół. ocna)
3-47popoł. (pociąg osobowy Nr. 311 j  do Pod- 

góraa-Bonarki
4-03 n (pociąg mięszany Nr. 2433) du Kra

kowa (kolei Północna)
4-13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-

górza-P łaizow a 
3.47 wiecz (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod­

górza-Bonarki 
9.06 „ (pociąg mieszany Nr. 357) do Pod-

9-38

{pociąg mięsz^ay 
górza-Płaszow a 

: pospiesza;
[k. Karola ’

Przyjazd do Tar.iowa

(,'o c ią : pospieszny Nr. 2^  do F ra ­
kowa (k. Karola Łudwiks)

. e Stryja, 
Chyrowa, 1 

Nowego Sącsa.

z Wiednir 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa 
Orio wa. 

Nowego Sącsa

z Oświęcima

12-16 w nocy (poc. mieszany Nr. 455) ze Stryja. Chyrowa.
11-12 przedpoł (poc. osob. Nr 413) z O rłów - N. S^cza, S try ja, 

Chyrowa.
7.40 wiecz. (poc. osob.Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. 

j, . . Czas podany je s t  według zegara peszteńskiego.
inoA?a ■j\ y W orm a0 '6 kieszonkowym nabyć można po cenie 6 out. we wszystkich stacjach c. k. austr kolei państwowych lnb 
1024(3-?) u k( ndukto-ów.

2-39) opo1- jpociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, 
Chyrowa, Stryja.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
7: C r a l t ó w  22 maj»

W aluty,
Kuble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ............................
Marki n iem ieck ie ................................................................
20-to frank ówka w a ż n a ..................................................
Rubel srebrny obrączkow y..............................................

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wspólua państwowa renta p ap ie ro w a .......................
Galicyjskie oblig :je in d e m n iz a c y jn e ..................
4°/o galicyjskie Obligacje propinacyjne 26-letnie .
6%  gafi y aka pożyczka k ra jo w a ................................
t t/z %  „ ..................................
5%  O bL -icje  komun, galic. Bankn krajowego . .
4°/p Łin ńkwid. Królestwa Polskiego za 00  1.

im. r  „ oprócz kuponu bież. w rublach i kop. .

L isty  zastawne i  dłużne.
Za U'9 fl. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.

4% % t* is ty  zast. gal. Banku krajow ego..................
■  << n * Tow. kr. ziem we Lw. uitSmfr.

v ” " " u r n  m (  ̂ Ict.
m n " " " n m

52 l a

lacą ząoaj„

138 75 139 75
57 7( 5* 20

9 43 9 41
1 37 1 J3

91 9i 92 40
101 80 105 50
94 50 94 -

103 ;o 105 -
9-  50 9 ' —

101 - 101 75

96 - 97 —

98 H> 99 39
97 50 98 5
95 50 96 -
9 ■ 20 9 i 80
99 8i 100 30

Skład .fortepianów B. GABR1ELSKIEJ
pod zarz . Jana Gadowftkiego.

6u/0 L isty zast. gai. Bankn hiput. we Lw. prem .. 
^ / o n  m n n n m m  UlCpr.
i y / s  m m m
60/0 L isty  zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 
6%  L isty dłużne Zakładu k-edytowego włościań­

skiego we Lwowie 10 likwid......................................
5°/0 L isty dłnżne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie 10 likwid.  ............................
5%  L isty zastawne Tnw. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1869 L it. A za 100 
rub. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop.

Akcje kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola L udw ika .......................... po 210 złr
„ Lwowsko-Czermowieckiej . . .  „ 200  „

Galicyjskiego Bankc hip. we Lwowie „ 200  „
Banku galic. dla handlu 1 przemysłu 

w K ra k o w ie ....................................  „ 200  „

Losy.
Miasta K r a k o w a ................................................................

„ S ta n is ła w o w a .......................................................
Towarzystwa austrjackiego czerwonego Krzyzu . . 

„ węgierskiego „ . .
n włoskiego R „ . .

Bazylika B uda-P eszro .......................................................

plącą żądają
108 80 109 30
100 80 101 30
98 40 99 10

100 - 101 —

69 — 6 ! —

52 54 —

K )  — 101 —

ŻI6 - 218 —
•212 - - 246 —
1 8 — 311 —

22 26 23 —
26 50 27 75
18 18 75
12 - 12 0
13 - 14 —
7 - 7 40

Oduowifldzialny za R edakcję: F ranciszek  Grcwaokt


